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Wiec śląski.
Zakopane, 28 lipca.

Ze sprawą śląską zwykło sie. tak  organi­
cznie łączyć pojęcie walki z Niemcami, że 
pewne zdziwienie wywoła niezawodnie wiado­
mość o wiecu śląskim, skierowanym przeciwko 
Czechom.

W lec taki odbył się dziś (w niedzielę) w Za­
kopanem, przy sposobności półtoradniowej wy­
cieczki dwudziestu siedmiu Ślązaków z zagłę­
bia węglowego ostrawsko-karwińskiego.

Ślązacy przybyli wczoraj pociągiem popołu­
dniowym. W szyscy ubrani czarno. Twarze ży­
we, inteligentne, nacechowane pewną zacięto­
ścią. Powitała ich hymnem narodowym orkie­
stra  górali zakopańskieb, a krótkiem przemó­
wieniem członek komitetu przyjęcia, redaktor 
Be k .

Wieczorem -w sali nowego hotelu „Morskie 
Oko“ odbył się przy Jicznym udziale publi­
czności koncert wraz z przedstawieniem arna- 
torskiem  śląskiego teatru  ludowego. Wyborny 
chór czternastu śpiewaków zasypany został 
kwiatami za produkeye oryginalnych, dziwnie 
smutnych pieśni ludu śląskiego, artyści zaś. 
w których gronie były także panie, popisali 
się w jednoaktowym obrazku scenicznym Ka­
rola M i a r k i : , ,  K ulturnik"

Po przedstawieniu, w którego program wcho­
dziły także deklamacye utworów poety ślą­
skiego Kubisza, odbył się skromny bankiet, na 
którym  p. Zygmunt B a l i c k i  wniósł prześli­
czny toast „na pomyślność najstarszej dziel­
nicy Polski, k tórą wszakże można także na­
zwać najm łodszą, tak  późno w.ykwitła w niej 
świadomość narodowa4.

Ogólne wzruszenie wywołało przemówienie 
młodego górala z Poronina, który powiedział, 
że lud polski na Podhalu przechowuje żywo 
tradycye r. 1848. nie tego jednak, który ociekł 
krwią b ra tn ią , lecz tego. co powołał do życia 
bohaterów chochołowskich pud wodzą dzielnego 
organisty Andrusikiewicza. S tary żołnierz z r. 
1 8 8 3  zakończył ucztę toastem „Kochajmy się":

W iec rozpoczął swoje obrady dziś rano pod 
przewodnictwem p. B a l i c k i e g o ,  który pod­
niósł na wstępie, że uczestnicy jego nie są 
tylko biernymi świadkami walk, rozgryw ają­
cych się na kresach, lecz biorą w nich sami 
żywy udział.

Następnie zabrał głos referent p. b r i e d e l ,  
redaktor „Głosu Ludu Śląskiego41 i przedsta­
wił zebranym stan sprawy polskiej w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem. Dowodził on ku zdzi­
wieniu zebranych, że nie z niemieckiej strony 
zagraża interesom polskim na Śląsku najwię­
ksze niebezpieczeństwo, lecz — z czeskiej. Na 
poparcie tego tw ierdzenia przytoczył cały sze­
reg rozumowań, faktów i liczb.

Niemcy — zdaniem p. F riedla — zajmujący

przeważnie stanowiska urzędników państwo­
wych. stykają się z ludem polskim tak  mało, 
że o wywieraniu na niego silniejszego wpływu 
niema wcale mowy. gdy przeciwnie Fzesi, za j­
mując stanowiska inżynierów, urzędników i do­
zorców w kopalniach, stykają się z nim cią­
gle i wyzyskują swoj wpływ w celach czechi- 
zacyi, która robi tern skuteczniejsze postępy, 
że robotnik nasz bardzo szybko, bo w ciągu 
kilku miesięcy, uczy się języka czeskiego. — 
Całe szkolnictwo ludowe w zagłębiu karwiń- 
skiem służy również — do fabrykowania Cze­
chów. W gminach o przeważającej liczbie lu­
dności polskiej niema wcale szkół polskich, 
tylko czeskie. — Tak dzieje się w Dąbrowej, 
k tóra liczy 3800 Polaków i 500 Czechów, w 
M ichałkowicach, liczących 3889 Polaków i 
2200 Czechów, w Pietrzwałdzie, liczącym 3952 
Polaków i 1226 Niemców i Czechów, w Dy- 
ćmorowicach, liczących 2388 Polaków i 346 
Czechów i w wielu innych gminach. Polacy 
nie śmią wcale mówić głośno o potrzebie pol­
skiej szkoły, gdyż Czesi uważają to za zamach 
na swój s tin  posiadania i umieją doraźnie ka­
rać śmiałków.

Podczas ostatniego spisu ludności również 
gwałtem fabrykowano Czechów, a dozorcy w ko­
palniach groźbami u traty  chleba wymagali na 
robotnikach zapisywanie się do czeskiej naro­
dowości. Szał szowinistyczny ogarnął żywioły 
nawet tak trzeźwe, jak  socyalnych demokra­
tów i realistów prof, Masaryka, & szowinisty­
czne gazety w guście „Dennika Ostrawskiego" 
bez skrupułu anektują dla Czech całe księstwo 
cieszyńskie.

Przeciwko tej zachłanności dopiero w osta­
tnich czasach Polacy zaczynają bić tamy. Przed 
trzema laty powstało w Morawskiej Ostrawie 
stowarzyszenie „Jedność", które posiada 15 
oddziałów, utrzymujących czytelnie i trzy gru­
py amatorskie, które dają 30 przedstawień ro­
cznie na Śląsku. Dalszym etapem tej akcyi 
będzie wkrótce założenie politycznego „Towa­
rzystwa dla ochrony kresów" z siedzibą w Fry- 
sztacie, R eferent zakończył prośbą o współ­
działanie w tej nad wyraz trudnej akcyi.

Rozwinęła się potem dyskusya,
P. Wojciech S z u k i e w i c z  podniósł zna­

czenie wzajemnego odwiedzania się Polaków 
z różnych nzielnic; Droponuja gremialne wy­
cieczki na Śląsk i zwraca uwagę, że Polacy 
powinni jak  najprędzej wytrzeźwieć z sympa- 
•tyj czeskich, skoro Czesi deklarują się jako 
nasi nieprzyjaciele.

P. D m o w s k i  zaznacza, że narodowcy pol­
scy stoją po stronie czeskiej w ich walce 
z Niemcami, Mogą nawet patrzeć przez palce 
na ich kokieteryę pod adresem Rosyi, ale nie 
zniosą zamachów na całość ziemi polskiej. Cze­
si powinni wiedzieć, że nie wolno nas lekce­
ważyć i że przyjaźń naszą możemy im ofiaro­
wać tylko pod warunkiem uszanowania naszych 
praw.

Po paru innych jeszcze przemówieniach wiec 
uchwalił dwa wnioski:

1) Uważa się za potrzebne zawiązać komi­
te t do zbierania funduszu dla ochrony kresów 
śląskich.

2) Uchwala się zwołanie w sierpniu wiecu 
ogólno polskiego do Dąbrowy na Śląsku, gdzie 
najjaskraw iej występuje pogwałcenie praw  wię­
kszości polskiej.

Nadto uchwalono na wniosek p. Szukiewi- 
cza wyrazić ludowi polskiemu na Śląsku n a j­
wyższe nznanie i zachętę do dalszej w ytrwa­
łości, poczem wiec zamknięto, zebrawszy przed­

tem 272 K na fundusz obrony kresów. Pod­
czas wiecu obecny był na sali Młodoczech, po­
seł H o r z i c a, który, bawiąc tu jako pacyent, 
nie brał wcale udziału w szermierce polity­
cznej.

Ślązacy zwiedzili po południu czarującą do­
linę K ościeliską, a wieczór o godz. 11 odje­
chali z Zakopanego.

Koresnenlencya „N oiei Reformy1'.
Rzeszów, 24 lipca.

(Z ruchu wydawniczego. — Bartunek. — W skazówki do 
szczęśliwego życia. -  Całczyński. — Jak powinna wy­
glądać nowoczesna szkoła średnia. — K. P. Pobiedono- 
scew: ze zbioru moskiewskiego. — J. A. Urbański: Defen­

so r fidei.)
Idąc widocznie za przykładem Zuckerkandla w Zło­

czowie podjęła się rzeszowska firma księgarska J. 
A. Pelar — w ostatnich razach kilka, jak się po­
kazało, bardzo pożytecznych wydawnictw. W  ubie­
głym roku dostało się na pnłki księgarskie dzieło 
profesora Bartnnka: „Wskazówki do szczęśliwego
życia", obejmujące wypisy ze starożytnych autorów 
łacińskich i greckich tych myśl' i zasad, które zbli­
żają się najwięcej do zasad etyki chrześcijańskiej. 
Dzieło to, które z wielką korzyścią użyte być mo­
że przez sfery pedagogiczne, zasługuje na rozpo­
wszechnienie, zwłaszcza po zakładach wychowaw­
czych.

Wkrótce potem wyszła w tejsamej drukarni zna­
komita broszura profesora Pałczyńskiego, p. t. „Jak 
powinna wyglądać nowoczesna szkoła średnia?" Bro­
szura ta spotkała się z oceną w pismach fachowych,- 
wywołała znaczną polemikę wskutek ostrości i sta­
nowczości sądów w niej zawartych. Niektóre*z dzien­
ników warszawskich pisały również o niej, a choć 
krytyka nieraz była surową, nie odmawiano auto­
rowi nigdzie dodatniej oryginalności spostrzeżeń, 
otwartości wypowiadania przekonań i możliwości, 
korzyści w razie zaprowadzenia niektórych -propo­
nowanych przez antora zmian w systemie wycho 
wawczym,

W nbiegłym rokn drukarnia J. A. Polars. (H. 
Czerny) puściła w świat tłumaczenie artykułów po­
litycznych K. P. Pobiedoroscewa, wyjęte z „mo­
skiewskiego zbioru" prac p. oberprokuratora. W y­
wody autora, dotycząae politycznego stanu państw 
zachodnio-europejskich cechuje niezwyczajna [igno- 
raneya faktycznych stosunków Indów tych państw, 
ich charakterów i obecnego stopnia ich knltnry. K. 
P. Pobiedonoscew widzi cały świat zamieszkałym 
przez mnżyków i kacapów wielkorosyjsklch, których 
światoprzegląd kończy się na interesach materyal- 
nych i uwielbiania cara. Kto wiele lepiej przy
puszczał o mężn wybitnym, stojącym niemal na 
czele polityki ogromnego państwa, niech przeczyta 
choćby ową małą brosznrę, a zapozna się z nai­
wnymi zapatrywaniami rosyjskiego męża stann
na rozwój polityczny narodów.

Przed niewielu dniami wydała ta sama księgar­
nia sztukę historyczną Jnlinsza Aleksandra Urbań­
skiego „Defensor fidei" (Obrońca wiary). Utwór 
dramatyczny w 4  aktach, osnuty na tle odsieczy 
Wiednia, dokonanej prz«z króla .Sobieskiego, zasłu 
gaje na bliższy rozbiór.

Niedawno temu miała się wj razić znakomita ar­
tystka p. Modrzejewska, że byłoby rzeczą wskazaną, 
aby nasi antorowie dramatyczni więcej natchnienia 
i tematów do dzieł swoich szakali w dziejach na­
rodowych, aniżeli to czynią dotychczas. Jakby 
propos" tych słów wydał p. Urbański swoje dzieło.
Antor, mieszkający stale we Lwowie i mający ła­
twy przystęp do biblioteki Ossolińskich, pracował 
przez dłnższy czas nad dokładnem zbadaniem dzie­

jowego zdarzenia, które stanowi tło jego pracy. 
Olbrzymie Sobiesciana, w bibliotece Ossolińskich na­
gromadzone, posłużyły mu do zebrania dostatecznej 
liczby autentycznych faktów, wystarczających w ka­
żdym kiernnkn do dzieła dramatycznego. Dzieło jest 
poświęcone przez antora p. Tadeuszowi Pawlikow­
skiemu. zasłnżonemn dyrektorowi scen polskich. 
Akcya dramatn rozdzielona na 4 akty, z których 
pierwszy odbywa się w Warszawie, drugi na Kah­
lenbergu, trzeci w namiotach wielkiego wezyra, 
czwarty na polach szwehackich. Co z dziejów do 
utworu użytem zostało, same owe napisy aktów 
wskazują nadto nie brak w sztnee akcyi miłosnej 
między Jadwigą Krasnohorską z fraucymeru królo­
wej, a Zygmuntem Zwierznchowskim, porucznikiem 
hnsaryi pancernej, który ją sobie w namiotach w e­
zyra zdobywa.

Charakter -epoki króla Sobieskiego oddary nie­
mal z historyczną dokładnością i to stanowi nad­
zwyczajnie dodatnią cechę ntworu. Akcya dramaty­
czna obraca się koło sprawy odsieczy Wiednia i 
każdemu Polakowi jest dobrze znaną. — W  umy­
śle czytelnika przesuwają się postaci przerażonych 
posłów Pallavicini’ego i Waldsteina i tak popular­
nie znane osoby Kara Mnstafy, lnb cesarza Leopol­
da, nie wiedzącego jak dziękować wybawcy W ie­
dnia z pogańskich opresyi, bez narażenia na szwank 
przepisów hiszpańskiej etykiety. Nie brak i tatar­
skiej czerni, na której czele stoi Selim Gorej, han 
tatarski, występujący w otworze w najefektowniej­
szych scenach. Ponad wszystkimi górnje szlachetna 
postać króla Jana III, imponująca spokojem, mę­
stwem i ową najszlachetniejszą prostotą, charakte­
ryzującą mściciela Żółkiewskiego. W utworze zna­
lazło się wybitne miejsce dla obn hetmanów, zwła­
szcza dla dumnego Sieniawskiego, widzimy intrygi 
francymern królowej i dworzan, harem wielkiego 
wezyra, znajdujemy rzewne sceny z życia królewi­
cza Jakóba.

Utwór dramatyczny p. Urbańskiego cechuje gorą­
ca miłość przeszłości narodowej, która udziela się 
czytelnikowi, a która ze sceny oddziaływać będzie 
na widzów ze zdwojoną siłą. Zresztą akcya drama­
tyczna utrzymana żywo i barwnie, styl pełen pię­
knych zwrotów.

Piękne przedstawienie wspaniałej karty polskich 
dziejów stanowić może pożądany nabytek dla reper- 
toarów teatralnych, w których od bardzo dawnego 
czasu żadnej podobnej nowości niema do zapisania.

Jeżeli utworowi p. Urbańskiego poświęcono wię­
cej m iejsca, to stało się to giównie dla wym!«nio- 
nych zalet ntworn, które występują bardzo si.nie 
ponad średnią miarę i że p. Urbański, który w tych 
czasach złożył także dyrekeyom teatrów krajowych 
rękopisy komedyi swojej na tle wspomnień napisa­
nej, rozwinął na tern pola działalność, trudzącą dal­
sze nadzieje ns przyszłość. (x .)

Iwan Piotrowicz Korniłow
k ilk a  dni temu zmarł w Petersburgu jeden 

z najpoważniejszych współpracowników M n r a -  
w i e w a-w ieszatiela, I. P. K o r n i ł o w ,  który 
za czasów jego wielkorządztwa był kuratorem 
okręgu naukowego wieleńskiego. Nieboszczyk 
był jednym z najzaciętszych wrogów polskości. 
Pracował w ostatnich latach swegc życia nad 
dziełem, „w yjaśniającem44 stosunek Polaków do 
Rosyan. Z dzieła tego przytacza „Świet" pe­
tersburski następujący ciekawy wyjątek, który 
nosi tytuł „Porównanie sił kulturnych Rosyan 
a Polaków":

„W  walce narodów słowiańsko-rosyjskiego i 
słowiańsko-polskiego winowajcami i burzyciela­
mi -braterskiego pokoju i zgody są nie Rosyanie

prawosławni, z a w s z e  c h ę t n i  do  s p o k o j u  
i u s t ę p s t w ,  lecz właśnie Polacy, zajadli po­
plecznicy łaciństwa i oddawna nienawidzący i 
p r z e ś l a d u j ą c y  p r a w o s ł a w i e .

„Ta bezlitośna walka kulturalna napastnicze­
go papiestwa i broniącego się prawosławia od­
znacza się ogromną różnicą sil materyalnych, 
to też w walce otwartej P p ierś o pierś, ręka o 
rę k ę , fanatycy polscy muszą stale ustępować 
przed m ateryalnie potężną siłą prawosławia 
L e c z  w w a l c e  k u l t u r a l n e j  s i ł a  10-mi- 
1 i o n o w e g o (?!) n a r o d u  p o l s k i e g o  ma  
p r z e w a g ę  n a d  s i ł ą  k u l t u r a l n ą  80-m i- 
l i o n o w e g o  o a r o d u  r o s y j s k i e g o .  Nasze 
ubóstwo kulturalne w porównaniu z kulturalnem 
bogactwem sił polskich jest widoczne. Nasze 
siły kulturalne są nader nieliczne i w dodatKu 
większość ich jest obojętna względem narodo­
wej dumy i godności swego narodu i odznacza 
się narodową i religijną nieczułością.

„Śmiało rzecz można, że nasze klasy wy­
kształcone nie stoją wcale na wysokości swego 
obowiązku moralnego i nader są obojętne na 
honor i godność Rosyi. W nielicznej sferze na­
szych wybitniejszych mężów s ta n u , uczonych i 
pisarzy, zaledwie znaleść możua kilkudziesięciu 
natchnionych, ognistych patryntów rosyjskich, 
gorąco kochających swój naród . rozumiejących 
go i poświęcających wszystkie siły szczytnej 
służbie dla dobra, chwały i. godności państwa 
i narodu. W y r a ź n y m  d o w o d e m  s ła b e g o  
n a s t r o j u  p a t r y o t y c z n e g o  w n a s z e m  
s p o ł e c z e ń s t w i e  j e s t  n a s z a  w s p ó ł c z e ­
s n a  l i t e r a t u r a  n a u k o w a ,  a r t y s t y c z ­
n a  i p r a s a .  Większość naszej licznej prasy 
nie odznacza się Datryotyzmem rosyjskim.

„Przeciwnie, społeczeństwo polskie w olbrzy­
miej większości jednomyślnie i gorąco pracuje 
dla zapewnienia zwycięstwa swym ideałom po­
litycznym i narodowym. Cała literatura polska, 
zarówno naukowa, jako też artystyczna, natchnio­
na jest namiętną dążnością do odnowienia swe; 
samodzielności politycznej, swej zwycięskiej prze- 
wagi kulturalnej i narodowej, i prowadzi nieu­
stan n ą , gwałtowną walkę ze znienawidzianem 
prawosławiem, kultnrą i państwem rosyjskiem.

„ P r z e c i w k o  d z i e s i ę c i u  n a t c h n i o ­
n y m  i o g n i s t y m  u c z o n y m  p i s a i z o n r  
r o s y j s k i m , *  P o l a c y  w y s t a w i ć  m o g ą  
d z i e s i ę c i o k r o t n ą  i l o ś ć .  Naturalnie, że 
wohec takiej nierówności patryotycznych sił 
kulturalnych, nieliczny naród polsk: w walce 
kulturalnej z wielkim narodem rosyjskim odno­
si przewagę. Podczas gdy w prasie rosyjskiej 
nader często rozlegają się głośne i śmiałe k ry ­
tyki i spotwarzania rosyjskich zasad religijnych 
i narodowych — w literatu ize polsKiej n ik t nie 
odważa się podnieść głosu przeciwko polskiemu 
patryotyzmowi i papiestwu. Takie smutne i*cha- 
rakterystyczne zjawisko w rosyjskiem społe­
czeństwie i literaturzb zawdzięczamy obojętno­
ści rosyjskiego społeczt ństwa wykształconego 
i rosyjskiej szkoły, nie budzącej w nczniich 
żadnego patryotycznego ognia świętego i na­
tchnienia".

Zaiste możemy być dumni z wystawionego 
nam przez wroga świadectwa. Musimy się je ­
dnak zastrzedz, jakoby jednem z najważniej­
szych zadań społeczeństwa polskiego była obro­
na papiestwa — mamy bowiem inne o wiele 
ważniejsze zadania na celu.

I. P. K o r n i ł o w ,  jak  podaje „Swiet" — po­
kładał wielkie nadzieje w zaimeyonowanej obec­
nie reformie szkół średnich w duchu narodo­
wym rosyjskim, przyczem wyraził się w ten spo­
sób:

Kretów przed 250 laty.
Opracował

Dr Franciszek Bardel. .

CZĘŚO II.

K leparz.

Najludniejszą, najżyźniejszą i najbardziej za­
budowaną była północna strona Krakowa, gdzie 
na czarnoziemiu, wolnym od moczarów i ba­
gien, stopniowo wznoszącym się aż do wzgórz 
świętokrzyskich, rozsiadł się pod murami K ra­
kowa Kleparz, a koło niego wieńcem usadowiły 
się przedmieścia Wesoła, Biskupie Stare i No­
we, Błonie, Pędzichów i miejski brzeg, dalej 
zaś dwa Prądniki, Raknwice i cały szereg zna­
cznych, a zamożnych wiosek.

Kleparz ma przeszłość równie może dawną, 
jak  Kraków, i w najdawniejszych piśmiennych 
zahytkach naszych nazywa się A lta ciy ttls 
(stare miasto). Dopiero Kazimierz Wielki, za­
łożyciel wielu miast polskich, twórca ich do- 
brobytn i rozwoju, przemienił czysto rolniczą 
osadę na miasto Florencyę, a ta  z biegiem 
czasu zmieniła swą nazwę na Kleparz. Miasto 
Kleparz me miało nigdy obronnych murów i 
tak  je też w drugiej połowie X V II wieku za­
stajem y. Oblężenie Krakowa w 1655 r. przez 
Szwedów spowodowało spalenie i zburzenie ca­
łego miasta K leparza wraz z przedmieściami tak 
dalece, że wedle późniejszych rewizyj i opisu 
miasta nie ostała się cało ani jedna kamienica. 
W  20 lat po napadzie szwedzkim wylicza rewizya 
zaledwie kilka ulic, jak uliczkę od murów

Sławkowskiej bramy, domy od murów krakow­
skich, ulicę Długą, ulicę Krowią, Podwale i 
domy szpitala św. Szymona i .ludy. Bardzo 
szczegółowy opis Kleparza podaje „rewizya 
domów świeżo pobudowanych" z r. 1667, którą 
w skrócenin zamieszczamy.

„Naprzód począwszy od szpitala i kościoła 
św. Szymona i Judy, który teraz świeżo z da­
wnych ruin murują, wyjeżdżając z Krakowa 
na Prądnik po lewej ręce, gdzie się Kleparz 
poczyna, za tym szpitalem jest pierwszy do- 
mek drewniany szpitalny, w którym mieszka 
Wojciech Koza, tam nie masz żadnego rze­
mieślnika, ani komornika, A minąwszy nazad 
ku Krakown tenże szpital i kościłółek, są trzy 
domy, między którymi i wjezny pana Płoń­
skiego, a dwa niewjezne. W tych dwóch dom- 
kach niewjeznych mieszka jeden kowal, w dru­
gim krawiec. Naprzeciwko tych domów na 
drugiej ulicy są domki nienależące do Klepa­
rza, których jest numerów 17, jeden JMC. X. 
proboszcza, drugi JMC. X. podproboszczego do 
kościoła św. F lo rjan a  na Kleparza będącego 
należące.

W racając się tedy kn Krakuwu, a minąwszy 
wyż opisane domy szpitalne i wszedłszy w Ry­
nek, jako bywał kleparski przeciwko kościoło­
wi św. Floryana, na południe idą domy wyżej 
mianowane,

Pierwszy po prawej ręce, obracając się na 
zachód ku Długiej ulicy, domek Janockiej, 
wdowy, w tyle placu pierwszego rynkowego, 
za nim dalszych domków 11, a gdy się ta  po­
łać skończy, poczyna się grunt Pędzichowski
0 0 .  Wikaryuszów zamkowych i domy na nim 
będące, nazwane Pędzichów.

Naprzeciwko tejże, jako wyżej opisanej po­
łaci, poczyna się długa ulica, Długą nazwana,

na której, idąc ku bramie Sławkowskiej od 
Pędzichowa, pierwszy dom Sławeciński wjezny 
niewielki, gospodarzem tego domu powrożnik, 
okiennik komorniK tamże mieszka. Drugi budka 
w ziemi, trzeci dom wjezny niedobudowany na 
tyle, czwarty budka, w tejże mieszka powro­
żnik i z osobna w piwnicy komornik, szósty 
dom gościnny, na tyle budynku nie masz, tyło 
na przedzie izdebka i rtajnia, razem po jednej 
stronie tej ulicy domów 17. Naprzeciwko tej 
ulicy z drugiej strony na wschód słońca druga 
połać, którą także Dłngą nlicą nazwano, nie 
zabudowało się tylko trzy  domy.

W tyle tejże nlicy Długiej, gdzie bywał Ry­
nek kleparski, buduje nowo p. S ragan ii dom 
nowy, w tyle tego domu jest jedna budka mała. 
Obok tego budynku nowego jest nad szyją pi­
wniczną budka mała, w której mieszka rzeźnik. 
Naprzeciw tej piwnicy zbudowany jest wielki 
dom w tym roku po św. Michale. Między temi 
domami Grudniewicza i Sragani w tyłach jest 
ja tek  rzeźniczych 12, szewskich 2, z których 
jedna pusta, a- drugą dopiero budnją.

Naprzeć iwko murów krakowskich zbudowany 
jes t przed kilka niedziel świeżo domek, przed­
tem była kamienica wielka i cała połać budo- 
wna, na któn :j ten tylko jest jeden domek.

W samym Rynku kleparskim budka mała i 
dom Piskady. Na ostatniej części rynku od 
murów krakowskich przeciwko bramie Floryań- 
skiej, na strzelnicę jadąc, są 3 domki, 2 budki, 
piwnica i dom niedobudowany Grabiańskiego, 
ra jcy  kleparskiego, podle szkoły św. Floryana.

Suma tedy na Kleparzn wynosi domów 21, 
domków 19, z których teraz 6 świeżo budują, 
ja tek  rzeźniczych 12. szewskich 2, rzemieślni­
ków różnych 15. okienników 2, budek 11 i ko­
morników 3.

Rewizya z r. 1671 wylicza kilkanaście dal­
szych domów, budnjących się na nowo, i do­
daje, że domy w pierwszej rewizyi specifiko- 
wane, które były niedobudowane, „teraz cale 
dokończone i zbudowane zostają". W spisie 
tym znajdują się dwa domy słomą kryte, je ­
den przy ul. Długiej naprzeciw ulicy Sławkow­
skiej, który potem rozburzono aby nie prze­
szkadzał forty fi kacy om, drugi przy kościele św. 
Floryana, świeżo zbudowany, bo się spalił pod­
czas koronacyi króla Michała.

Dalsze rewizye z la t 1673 i 1679 porównują 
ówczesny stan miasta ze stanem przed napa­
dem szwedzkim i wyliczają szereg kamienic, 
z których żadna już się nie podźwignęła. — 
I tak, w Rynku z jednego boku stały 4 ka­
mienice i 4 domy, dwie z nich zniszczały zu­
pełnie i na ich miejscu stanęły 2 domki, je ­
dna została jako rudera z dwoma izdebkami, 
a po jednej został plac pusty. Z domów dwa 
odbuaowano z drzewa, po dwóch zaś zostały 
place puste. — Na drugim boku Rynku stało 
5 kamienic i 3 domy, kamienice wszystkie zni­
knęły, z domów odbudowa? się jeden na „pod- 
placu". Na trzecim boku z czterech kamienic 
i siedmiu domów zostały same place puste, je ­
dynie po jednym murowanym domu została pi­
wnica , k tórą zamieszkał właściciel Zygmunto­
wicz. Na czwartym- boku z pięciu kamienic 
dwie miały browary i te się powoli nanowo 
budują, jedna podnosi się na pół z drzewa, re ­
szta stanowi plac pusty, trzy zaś domki na 
tej połaci pobudowały się nanowo, ale każdy 
z nich mieści zaledwie po jednej rodzinie.

W edług rewizyi z r. 1679 obszerny Rynek 
kleparski miał być w środku silnie zabudo­
wany, a ozdobą jego był okazały, wielkością 
sąsiednie kamienice przewyższający ratusz. Po

napadzie znikł na zawsze ratusz, bo gc już 
nie odbudowano, a w miejsce kamienic stanęło 
ośin lichych domków, między któremi usado­
wiły się ja tk i szewskie i rzeźnicze.

Uliczka od mnrów Sławkowskiej bramy li­
czyła dawniej jednę kamienicę i dwa domy, 
w czasie rewizyi żadne się z upadku nie po- 
dźwignęło.

Toż samo z pięciu kamienic i pięciu domów 
krawieckich, stojących wzdłuż murów krakow ­
skich, niema według rewizyi nic.

Jeszcze jako tako podniosła się ulica Długa, 
jak  trak t główny, prowadzący od północy Rze­
czypospolitej do Krakowa. — Przed; najazdem 
było przy tej ulicy, idąc od bramy Sławkow­
skiej, po lewej stronie kamienic 13, domów 9 
i domków, chałupka i buda, po napadzie pod­
niosły się dwie kamienice pół murowane, a pół 
drzewiane, trzecia z browarem zaczęła się bu­
dować, z jednej zaś została piwnica, zami s- 
szkana przez sługę 0 0 .  Karmelitów na P ia­
sku. Zresztą puste place czekały nowej bu­
dowy.

Po przećw nej stronie ulicy Długiej stały 
pierwotnie 4 kamienice, 11 domów i domków, 
było kilka obszernych placów i ogród.

W  czasie rewizyi dwie kamienice gościnue, 
z których jedna ma browar, zdołały się odbu­
dować, z domów ośm stoi nanowo, a reszta s ta ­
nowi place puste. Ulica Krowia była niejako 
pograniczem Kleparza i miała jednę kamienicę, 
tudzież jeden dom i 9 domków. Po najeździe 
domki się odbudowały, zresztą zaś rewizya no­
tuje same place pnste. (C. d. n.)
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„ W ielka chwała i zaszczyt odnowienia ro­
syjskiej narodowej polityki państwowej całko­
wicie przypaaa cesarzowi Aleksandrowi III, 
k tóry w zupełności powróci! do polityki monar­
chów moskiewskich i polityki P iotra I i K ata­
rzyny II. Teraz winniśmy życzyć państwu ro- 
syjsKiemu, aby zawsze i wyłącznie trzymało się 
kierunku narodowego i nigdy go nie porzucało11.

Trudno nie zauważyć przy tern, że właśnie 
za czasów A leksandra II I  średnia szkoła rosyj­
ska przyjęła ściśle klasyczny charakter, nic 
wspólnego z narodowym duchem rosyjskim nie- 
mający,

W formie kom entarza kim był Korniłow po­
dajemy na zakończenie ustęp z mowy, jaką 
pamięci zmarłego Korniłowa poświęcił towarzysz 
Pobiedonoscewa, S a b i e r .  W mowie tej, wy­
głoszonej niedawno temu w Moskw te. rzekł 
między innemi:

„Nazwisko I. Korniłowa będzie na zawsze 
czczone w K raju północno-zachodnim, jako je ­
dnego z pomocników hr. M. Murawiewa. P rze­
konany, wierny syn Cerkwi prawosławnej, wy­
znawca słowianofilskich idei Chomiakowa, Ki- 
riejewskiego i Aksakowa, poświęcił jako k u ra­
tor wileńskiego okręgu wszystkie siły odno­
wieniu rosyjskiej idei państwowej w ty m  
c i e r p i ą c y m ,  o d w i e c z n i e  r o s y j s k i m  
k r a j n ,  o d e r w a n y m  s i ł ą  i o b ł u d ą  od  
d u c h o w e j  j e d n o ś c i  z p o z o s t a ł ą  Ro-  
s y ą ,  a s t a r a n i e m  m e t r o p o l i t y  J ó ­
z e f a  ( S i e m a s z k i )  i j e g o  p o m o c n i k ó w ,  
p o ł ą c z o n y m  z n i m  m i ł o ś c i ą  n a  w s z e  

1 c z a s y .  Nieszczęśliwi Białorusini zwrócili na 
siebie szczególną uwagę propagandy łacińsko- 
polskiej. Przez skatoliczenie i spolszczenie lu­
dności białoruskiej wrogie nam siły jezuickie 
usiłowały pozbaw ić lud jego cechy rosyjskiej 
i wciągnąć go do liczby plemion, ciężących nie 
ku Moskwie stołecznej, lecz ku W a w e l o w i  
k r a k o w s k i e m u  i dalekiemu Rzymowi. — 
M etropolita Jozef zniósł unię kościelną, lecz 
wrogowie czujnie prowadzili dalszą robotę. Pol­
skie powstanie 1864 r. ujawniło podziemną 
pracę przeciwko rosyjskim interesom państwo­
wym. Chwalebnej pamięci hr. Murawiew i Iw an 
Pietrewicz Korniłow rozpoczęli kulturalne od­
rodzenie ubogiego i ciemnego ludu włościań­
skiego

Dla Rosyi całem jest szczęściem, że oprócz 
„działaczy" w rodzaju M urawiewa i Korniłowa 
posiada i takich ludzi, jak  np. hr. Leon Toł­
stoj...

Dwa różne głosy.
DysTtusya wszczęta artykułem p. Studnickie- 

go na tem at wizyty praskiej naszych „Soko­
łów", przybrała rozmiary bardzo poważne, co 
dobrze świadczy o postępie myśli publicznej u 
nas, że o doniosłych kwestyach można i należy 
spokojnie, a wyczerpująco dyskutować. Już  tak ­
że i inne dzienniki zwróciły uwagę na artykuł 
p. Stadnickiego, a lwowski „W iek XX" roz­
trząsając treść jego, powiada o nim, że „wśród 
dziennikarskiej sieczki nie często spotyka się 
t a k  p e ł n e  z n a c z e n i a  i m y ś l i  z i a r n o ,  
dlatego też byłoby dziwnem i niepożądanem, 
gdyby artykuł ten przebrzmiał bez echa w pra­
sie naszej", bo, jak w zakończeniu swego ar­
tykułu pismo to zaznacza: „Sokoli nasi, niosąc 
wysoko sztandar narodowy, nie powinni dobro­
wolnie zniżać się do roli zwykłego towarzy­
stwa gimnastycznego, którego wystąpienia nie 

jn a ią  żadnej doniosłości politycznej".
Ze się znajdują pomiędzy nimi tacy, co rze­

czywiście potrafią nieść wysoko ów sztandar, 
świadczą o tern głosy w otwartej przez nas 
dyskusyi, a oto dziś podajemy poniżej znowu 
dwa z nich, oba w przeciwieństwie do pierw­
szego głosu dra Sichrawy, stojące na ściśle 
praktycznym gruncie polityki narodowej, mi- 
moto wypowiadające dwa biegunowo przeciwne 
sądy o fakcie wyjazdu naszych „Sokołów" do 
Pragi.

I.
Sokolstwo polskie wre, czem jest i do czego 

dąży i w zlocie czeskim wzięło udział z całą 
świadomością tego, co czyni. Nie był to „błąd", 
ale czyn w interesie dobra i rozwoju sokol 
stw a polskiego. Propozycye więc p. Stadnickie 
go, by Sokoli polscy wysłali oświadczenia cze 
skim, że uw ażają za niestosowne nadal pod 
trzymywać z nimi stosunki i że je zryw ają lub 
powzięcie uchwały, że nie należało jeździć do 
Pragi, zostaną głosem wołającego na puszczy 
bo zupełnie myli się p. Stadnicki, twierdząc, 
że „ile je s t uświadomionych narodowo i poli­
tycznie Sokołów polskich, tyle chyba znajdzie 
się zwolenników podobnych rezolucyi".

Sokół polski nie uprawia polityki, dlatego p. 
Studnicki krzywdę mu zrobił, patrząc nań, ja ­
ko na stowarzyszenie polityczne i nazywając 
ndział naszych Sokołów w zlocie w Pradze 
nieodpowiednim krokiem pod względem polity­
cznym.

Prócz tego, że od pierwszej chwili powstania 
sokolstwa polskiego istnieje między niem a so­
kolstwem Cześkiem ścisły węzeł braterskiej 
przyjaźni, były trzy  przyczyny, które spowodo­
wały wyjazd polskich Sokołów do Pragi.

Pierw szą z nich i najważniejszą był cel czy­
sto informacyjny, naukowy. Wydział związku 
sokolstwa polskiego wezwał wszystkie gniazda 
polskie, by na zlot do P ragi wysłały swych te­
chnicznych kierowników, t. j. swych nauczy­
cieli, by ci tam na miejscu rozwój sokolstwa 
czeskiego sprawdzili i co korzystnego zauważą, 
n nas to wprowadzili.

Sokolstwo polskie było dotąd biernym ucze­
stnikiem zlotów czeskich. Na ostatnim zlocie, 
Sokoli polscy po pierwszy raz stanęli do ćwi­
czeń a stanęli jako goście i jako zawodnicy, 
t. j. przeciwnicy. Sokolstwu polskiemu należało 
czynnie wystąpić i dać o sobie znać, że żyje, 
że się rozwija i że przyjdzie czas, że z niem 
też kiedyś liczyć się trzeba będzie. I dobrze 
się stało, że obok 6.000 czeskich Sokołów, gar­
stki gimnastyków innych narodowości i Sło­
wian stanęło do ćw czeń i sokolstwo polskie, 
bo nieprzyjazne nam dzienniki zamilczeć mogą 
o ćwiczeniach Polaków, pozostanie im jednak 
świadomość, że bez Polaków nigdy żadnych ob­
rachunków robić me można.

Stanąć do ćwiczeń poza granicami kraju, 
zaznaczyć, że Sokół polski żyje, to była dru­

ga przyczyna wyjazdu polskich Sokołów do 
Pragi.

Trzecim motywem był zamiar zmierzenia się 
z sokolstwem Cześkiem, jako siłą wypróbowaną 
w wielu już turniejach gimuastycznych. Choćby 
trzeba było zapłacić frycówkę, to Sokół polski 
musiał zerwać z dotychczasową biernością wo­
bec innych gimnastyków i wiedzieć, gdzie do­
szedł i co mu jeszcze robić należy.

W każdym z wymienionych kierunków od­
niosło sokolstwo polskie korzyść z wycieczki 
do Pragi.

Wiemy teraz, że aby na zlocie stanęły masy 
do ćwiczeń, trzeba to na dłuższy czas przed­
tem przygotować. Związek Sokołów polskich ua 
przyszły rok i to podobno na dnie Zielonych 
Świąt zapowiedział zlot powszechny a do dzi­
siaj nie ma nań ćwiczeń przygotowanych, gdy 
tymczasem ćwiczenia na zlot pragski na dwa 
lata przedtem były sokolstwu czeskiemu roze­
słane i ćwiczone. Świadom jes t Sokół polski, iż 
celem jego je s t większe zdemokratyzowanie 
społeczeństwa ale też wiedzieć musi, iż nie 
wolno mu się w tym kierunku zrażać przeci­
wnościami, że wobec arystokratycznych uprze­
dzeń w społeczeństwie polskiem dążyć do tego 
może zwolna krok za krokiem.

Z Zjazdu czeskiego przywiozło sokolstwo 
polskie świadomość, że wprawdzie Sokół polski 
nie może się mierzyć z Sokołem czeskim pod 
względem ilości, ale może stanąć obok niego 
do ćwiczeń pod względem jakości, może z nim 
w wykonaniu ćwiczeń współzawodniczyć a na­
wet wyjść zwycięsko.

Wiemy dziś, że Rada miejska Pragi bez dy­
skusyi uchwaliła związkowi czeskiemu na zlot 
pragski subwencyę 40.000 koron, wiemy, że u 
nas są Rady, które subwencyi wprost odmawia­
ją  albo że subwencyę 100 K przeprowadzają 
całogodzinne debaty.

Jako  naoczny świadek sokolej uroczystości 
w Pradze, jaku uczestnik wszelkich zebrań — 
z wyjątkiem przyjęcia przez Radę miejską w 
ratuszu, gdzie ala braku czasu być nie mogłem, 
stwierdzić muszę, że tak sokolstwo czeskie jak  
i publiczność czeska w s z ę d z i e  witali Polaków 
jako swych najbliższych braci i wszędzie im 
pierwsze miejsca odstępywali. Za dowody praw­
dziwego braterstw a, szczerej przyjaźni, serde­
cznej uprzejmości należy się sokolstwu cze­
skiemu od Sokolstwa polskiego rzetelne uzna­
nie i zapewnienie, że dotychczasowe węzły 
przyjaźni stały się jeszcze ściślejszymi. Sokół 
czeski wie, do czego reprezentacya Czech dąży, 
że myśl wyodrębnienia królestwa czeskiego w 
Austryi każe jej szukać sprzymierzeńców nie­
miłych Polakom, dlatego też nigdzie, gdzie byli 
i Polacy, nie pozwoli, by ich uczucia, narodo­
we były obrażone. Na zebraniu w „Klubie sło­
wiańskim" znany moskalofil p. W ergun wtedy 
dopiero mógł przemawiać, kiedy Polacy, podzię­
kowawszy za gościnę, salę opuścili.

Wolno rezrezentacyi polskiej domagać się 
wyodrębnienia w A ustryi królestwa Galicyi, 
wolno jej starać się o przyjaciół tej myśli, So­
kół polski jednak choć polityki nie uprawia, 
n-e opuści swego celu wypowiedzianego i przez 
p. Stadnickiego „bądźmy silnym i zdrowym 
narodem, a reszta wszystko będzie nam dane".

Bochnia 27 lipca 1901.
D r Wcisło.

II.
Pozwólcie i mnie głos zabrać w sprawie u- 

działu Polaków w zlocie Sokołów czeskich, 
k tóra znalazła tak  trzeźwego i objektywnego 
komentatora w osobie p. W ładysława Studni 
ckiego. Pan Stadnicki słusznie zwrócił uwagę 
naszą, że ze względu na znane już powszechnie 
dążności moskalofilskie przewodnich warstw  na­
rodu czeskiego nie wypadało Sokołom polskim 
przyjmować udziału w uroczystościach praskich, 
które istotnie zamieniły się w demonstracyę 
polityczną za przymierzem francusko - rosyj- 
skiem.

Zgadzając się w zupełności ua wywody p. 
Stadnickiego, ośmielę się zwrócić uwagę na 
drugi bardzo ważny moment w stosunkach na­
szych z Czechami, wprawdzie charakteru  bar­
dziej lokalnego, a przynajmniej dotąd nie wcho­
dzący w zakres polityki międzynarodowej, o 
tyle jednak ważny, że powinien stanowczo być 
branym w rachubę przy określaniu naszego 
stanowiska względem Czechów w polityce we­
wnętrznej monarchii austryackiej.

Każdy łatwo się domyśli, że chcę mówić o 
postępowaniu Czechów z ludem polskim na 
Śląsku cieszyńskim, o czera dotąd społeczeń­
stwo nasze nie dość dokładnie jest poinformo­
wane.

Zdaje mi się, że interes obu pobratymczych 
narodów wvmagałby tego, aby przyjaźń, o ile 
o niej może być mowa w tym wypadku, opie­
ra ła  się na obustronnej dobrej wierze i szcze­
rości uczuć, aby dążności obu narodów nigdzie 
nie wchodziły sobie w drogę, aby wzajemy sto­
sunek przedstawiał się jasno, bez tajonych ża­
lów i uroszczeń.

Tymczasem tych warunków właśnie brak 
zupełnie. To, co się dzieje na kresach śląskich 
od wielu już lat, sprawia, że powody do wza­
jemnej waśni nietylko nie znikają, ale mnożą 
się jeszcze.

Jestem  synem znanego w W arszawie w swoim 
czasie czechofila, który ideę solidarności sło­
wiańskiej i b ra terstw a z Czechami szerzył sło­
wem i drukiem przez la t kilkadziesiąt, po ojcu 
odziedziczyłem sympatyę do Czechów, lecz po 
dwóch latach pobytu na kresach tutejszych 
wytrzeźwiałem zupełnie i uczucie sympatyi mu­
siało uledz dosyć gruntownej modyfikacyi.

Większość stronnictw  czeskich ma jeszcze 
w programach swoięh niepodzielność krajów 
korony św. Wacława, co daje podkład uroszcze- 
niom czeskim do całego Śląska cieszyńskiego, 
to raożnaby sobie lekceważyć, gdyby nie ich 
przewaga ekonomiczna i umysłowa nad Indem 
naszym na Śląsku, skutecznie czechizowanym 
przez czeską inteligencyę.

To czechizowanie i opór samego ludu, sto­
pniowo wyzwalającego się z pod wpływów cze­
skich, Czesi lubią nazywać sporami i nieporo­
zumieniami czysto miejscowemi, które nie po­
winny mącić stosunku obu narodowości na ze­
wnątrz. Jes tto  jednak pogląd niesłuszny, bo 
tych właśnie lokalnych sporów na miejscu za­
łatwić niepodobna, a niezałatwiono ją trz ą  się 
coraz bardziej i doprowadzają wzajemną nie­

nawiść do ostrych starć, do walki niemal na 
noże. T aka właśnie chwila nadeszła.

Ostry stan tej gorączki trw a już od kilku 
miesięcy i właśnie, gdy w Pradze szumiał szam­
pan i wznoszone były toasty na pomyślność 
solidarności i braterstw a słowiańskiego, gazety 
czeskie prowadziły i prowadzą nam iętną kam­
panię rzeciwko Polakom śląskim, rzucając przy- 
tem na całe społeczeństwo nasze obelgi i po- 
twarze. Odznaczają się tera głównie gazety, 
wychodzące na Śląsku i Morawie, których re- 
dakcye nasze nie czytują wcaie i tem się może 
tłómaczy ten fakt, że publiczność nasza mało 
co wie o tem. Biorą w tem ndział jednak i ga­
zety stołeczne, nie wyłączając „Narodnich L i­
stów" i „Czasu" masarykuwego, co niezbicie 
stwierdza, że szykuje się przeciwko Polakom 
zorganizowana krucyata, mająca za cel zgnę­
bienie i wytępienie tego wszystkiego, co się 
robi na Śląsku pod hasłem obrony Indu ślą­
skiego od czechizacyi. O tem właśnie mówi się 
szeroko w broszurze „Spór czesko - polski na 
Śląsku", k tóra wyjdzie w tych dniach.

Mieszkam tu na widowni tej walki i widzę 
dobrze, co się knuje. Tu niema się co łudzić, 
przeciwko Polakom pójdą teraz wszystkie stron ­
nictwa zbitą ławą,: Młodoczesi, realiści, klery- 
kali, nie wyłączając radykałów i socyalistów 
(niby to międzynarodowych).

W łaśnie celem wiecu, zapowiedzianego na tę 
niedzielę w Zakopanem *), będzie oddanie sporu 
czesko-polskiego pod sąd naszego ogółu inteli­
gentnego i zwrócenie uwagi społeczeństwa n a­
szego na grożące nam niebezpieczeństwo ze 
strony Czechów.

Pożądanem byłoby, aby wiec w Zakopanem 
dał inicyatywę, jeśli to możliwe, do utworzenia 
jakieś rady, złożonej z mężów zaufania obu 
narodowości, któraby ten jątrzący  się coraz 
bardziej spór zbadała gruntownie i wymyśliła 
jakiś znośny, sprawiedliwy „modus vivendi“.

Zanim to jednak nastąpi, społeczeństwo na­
sze powinno się trzymać w należytej rezerwie 
wobec Czechów, w zjazdach takich, jak  w P ra ­
dze. udziału nie brać, swojej godności narodo­
wej w ten sposób nie poniżać.

Tymczasem cóż się dzieje? Jeszcze nie wy­
trzeźwieliśmy zupełnie po zjeździe praskim, a 
już cieszymy się z zapowiedzianych odwiedzin 
czeskich we Lwowie w roku przyszłym i k re­
ślimy już różne plany popisów, ćwiczeń, uro­
czystości.

Zdaje się, że jesteśm y niepoprawni, chociaż 
sto la t n'ewoli powinno było nas nauczyć ro­
zumu. Brak nam zupełnie wyrobienia i zmysłu 
politycznego. Możemy się pochwalić wielu po­
staciami zdolnych mężów stanu, polityków i my­
ślicieli, ale ogół społeczeństwa stoi pod tym 
względem bardzo nisko. Czesi różnią się od 
nas radykalnie. Geniuszów posiadają mało, ale 
za to cały naród znacznie nas w tym kierun­
ku przerasta. Tą wyższością właśnie przecię­
tnego typu nas pobijają.

W podobnych zjazdach, jak  praski, Czesi nas 
używają tylko za narzędzie swej polityki; my 
wierzymy ich uśmiechom słodkim i słowom ser­
decznym, które głównie na to są obliczone, 
aby odwrócić uwagę Polaków od Śląska i uśpić 
ich czynność. Biada nam, jeśli tego nie rozu­
miemy. W acłau ’ N aake-N akeski.

R uch wyborczy.
Kandydatury w  kuryi IV. w ostatnim numerze

podaliśmy domniemany komplet konserwatywnych 
kandydatur. Dziś dla ułatwienia oryentacyi podaje­
my kompletne listy zgłoszonych dotychczas kandy­
datów ludowych i z obozu ks. Stojałowskiego.

A więc kandydatami ludowców są: 1) Brzesko:
dr Szymon Bernadzikowski; 2) Krosno: Jan Sta- 
piński; 3) Kraków: Franciszek Wójcik; 4) Brzo­
zów: Józef Wrona; 5) Jasło: Wawrzyniec Dre­
wniak; 6) Nowy Targ: Józef Rekucki; 7) Bochnia: 
Adam Riibenbauer, kandydat notaryalny; 8) Dąbro­
wa: Jakób Bojko; 9) Sanok: Grzegorz Milan; 10) 
Pilzno: Jan Krajewski; 11) Mielec: Franciszek Krem­
pa; 12) Myślenice: Andrzej Średniawski; 13) W a­
dowice: Antoni Styła; 14) Tarnobrzeg: Wojciech 
Wiącek; 15) Rzeszów: Jan Nowakowski; W) Rop­
czyce: Jan Siwula z Paszczyny, albo Jan Babicz 
z Niedźwiady. Nadto zaleca stronnictwo ludowe 
popierać kandydatury Bolesława Żardeckiego w łań- 
cuckiem i Edmunda Klemensiewicza w grybow- 
skiem.

Razem zatem 16, a względnie 18 kandytatów.
Stojałowczycy zaś atakują następujące powiaty: 

1) Bochnia: ks Stojałowski; 2) Brzesko: Węgrzyn; 
3) Rzeszów: poseł do Rady państwa Szajer; 4) Ni­
sko: poseł do Rady państwa Bomba; 5) Jarosław: 
b. poseł do Rady państwa Fena; 6) Limanowa: 
Smołczyński z Muszyny; 7) Wieliczka: inżynier 
SkołyszewBki; 8) Tarnobrzeg: adwokat dr Włodz. 
Lewicki; 9) Wadowice: ks Szponder lub Białkow­
ski, urzędnik; 10) Myślenice: Białkowski lub Szpon­
der: 11) Biała, nie wiadomo jeszcze kto; 12) Ży­
wiec; 13) Chrzanów: Małocha, b. wójt z Regulic.

A więc dr Lewicki powiększył liczbę tych, któ­
rzy chyba będą musieli zdawać przed ks. prałatem 
egzamin, że nie należą do „inleligencyi"...

Nowy Sącz, 28 lipca. Wczoraj o godz. 8 wie­
czór odbyło się tu w sali Czytelni mieczczańskiej 
zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez stowa­
rzyszenie chrześcijańskich właścicieli realności w 
Nowym Sączu. Zgromadzenie wyraziło przedewszyst- 
kiem oburzenie p. burmistrzowi za bezprawne po­
stępowanie i lekceważenie prawa wyborców, z któ­
rych pominięciem zwołał rzekomy komitet przedwy­
borczy, sfabrykowary przezeń bezprawnie dnia 11 
października 1900 r. przed wyborami do Rady 
Państwa. Następnie uchwalono ukonstytuować sa­
modzielny komitet z wyborców złożony.

Wkońcu uchw&luno wnieść jutro ns posiedzeniu 
RaJy miejskiej przez życzliwych radnych interpela- 
cyę do burmistrza, dlaczego usiłuje nakłonić dra 
Dunajewskiego do kandydowania, skoro się go 
zrzekł.

K p o n i l c a . .
K ra k ó w , 29 lipca.

Z To w a rzys tw a  przyjaciół sztuk pięknych.

*) Wiec wzmiankowany już się wczoraj odbył, 
a dziś właśnie na czele nnmeru podajemy z niego 
sprawozdanie.

Na odbytem 14 b. m posiedzenia Dy^ekcyi zostały 
na wniosek komisyi rozpoznawczej zakupione do lo­
sowania prace pp.: Błotnickiego, Boznańskiej, Bru- 
zdowicza, Czajkowskiego, Fabijańskiego, Ichnowskie- 
go, Kotowii-za, Krzeszą, Mroczkowskiego, Pankiewi­
cza. Pociechy, Pochwalskiego, Procajłowicza, Rygie- 
ra, Rychterowej, Stachiewicza, Stankiewiczównej, 
Tetmajera, Tichego, Trojanowskiego E., Wachtla, 
Wodzinowskiego, Wygrzywalskiego, Wywiórskiego
1 Żelechowskiego, razem 31 sztuk za 81 io0 koron. 
Następny zakup odbędzie się w miesiącu listopa­
dzie b. r.

W ubiegłym tygodniu zawieszono w salach wy­
stawy: Augustynowicza „Portret mężczyzny", Bo­
znańskiej „Bretonkę", Gersona „Pieśń", Krzyża­
nowskiego „Portret", Ley Zofii „Bławatki", Ma- 
stelskiego „Kokietkę" i „Modlitwę", Pilichowskiego 
„Wieczór", Pająkówny „Dwa portrety", Pociechy 
„Wieczór zimowy", Rapackiego „Pustkowie", Rin- 
ga „Stragani»rka“, Stahlbergerównej „Portret męż­
czyzny", Wachtla „Portret damy", Wodzinowakie- 
go „Dwa krajobrazy".

Na miesiąc sierpień jest zapowiedziany wielki 
obraz hiszpańskiego malarza Ulpiano Chęci „Osta­
tnie dni Pompei", zaś na wrzesień będzie urządzo­
na co 10 dni zmieniana wystawa akwafort Klinge­
ra i Legrunda, fascimile rysunków Diinera i Rem- 
brandta, drzeworytów artystów japońskich, litograf!, 
Riviere’a i wieln innych należących do cennego 
zbioru p. Feliksa Jasieńskiego.

Posiedzenie Rady mielskiej zapowiedziano na 
czwartek 1 sierpnia o godz. 5 po południu. Zapo­
wiedziano tylko, bo wątpić należy, czy znajdzie się 
potrzeby komplet.

Z uniwersytetu. Pp. Karol z Olejowa Gniewosz 
rodem z Klimkówki w Sanockiem, Józef Raczyński 
rodem z Baranowa, Teofil W ięcław z Łysej Góry, 
Leon Wasserberger z Krakowa i Majei Rappaport 
z Drohobycza otrzymali dziś na tutejszym uniwer­
sytecie stopień doktorów praw.

Dwuźeństwo. Wielki miłośnik słodkiego jarzma 
małżeńskiego stawał dzisiaj przed zwykłym trybu­
nałem, któremn przewodniczył p. radca Katyński. 
Nazwisko jego: Walenty Laskowski, liczy lat 27 i 
jest lokajem w Krakowie. Akt oskarżenia zarzuca 
Laskowskiemu, że mimo zawarcia w dniu 12 lute­
go 1898 w Jurkowie małżeństwa z Otylią Jawor- 
nikówną. dnia 8 czerwca 1901 r. wszedł w powtórne 
związki małżeńskie w Krakowie ze służącą Maryan- 
ną Pasujówną, od której nadto wyłudził przedtem 
75 koron.

Wprowadzony przez strażnika więziennego z na­
jeżonym bagnetem Laskowski, szczupły, niski blon­
dyn, pretensyonalnie uczesany, nbrany czarno, pra­
wie e,egancko. wogóle przyznaje się do podwójne­
go ożenienia, lecz za powód podaje złe pożycie z 
żoną, która była lekkomyślną, nie chciała z nim 
wspólnie pracować i podczas jego nieobecności mia­
ła się wdawać w miłostki z jakimś rządcą. Wobec 
tego obwiniony oświadcza, że „naturalnie" musiał 
się z inną ożenić.

Uwiedziona Pasulówna, widocznie przywiązana do 
rzekomego „męża", nie zeznaje wcale obciążaiąco 
przeciw Laskowskiemu. Nie czuje się poszkodowaną 
z powodn wyłudzenia pieniędzy. Natomiast rzeczy­
wista żona Otylia, która przybyła na rozprawę z 
małą córeczką, nie korzysta z przedstawionego jej 
przez przewodniczącego prawa wstrzymania się od 
zeznań, mogących obciążyć męża, lecz po zaprzysię­
żenia, szeroko rozpowiada o jego lekkomyślności, 
miłostkach i t. p.

Po przesłuchania kilku jeszcze świadków i kró­
tkiej przemowie zastępcy prokuratoryi dra Geislera, 
trybunał udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
skazujący obwinionego na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego jednym postem co tydzień. La­
skowski wyrok przyjął, ukłonił się z szyldem try- 
bnnałowi, a wychodząc pod strażą, rzekł, iż chciał­
by się pożegnać tylko z drugą „żoną". Trzymającą 
dziecię na ręku ślnbnę żonę obrzucił nienawistnem  
spojrzeniem — i drzwi się zatrzasły.

Okaleczenie. Wczoraj w niedzielę około godziny
2 po p o łu d n iu  zgłosił się na stacyę ratunkową Jó­
zef Trela, 31-letni wyrobnik, który w sprzeczce z 
chlebodawcą o wypłatę zarobku otrzymał od niego 
nożem kilka ran w głowrę. Opatrzony przez pp. dy­
żurnych lekarzy odszedł do szpitala św. Łazarza.

W  ciągu ostatnich 36 godzin spieszyło pogoto­
wie ratunkowe z pomocą w różnych wypadkach 21 
razy.

Przejechanie, w sobotę około godziny ^ po po­
łudniu dorożkarz Nr. 158 przejechał na ulicy Zwie­
rzynieckiej Karola Zabłockiego, 6 letniego chłopca. 
Skutek przejechania był fatalny: chłopiec doznai 
złamania 2 żeber i licznych okaleczeń na ciele. 
Wezwane na miejscu wypadku pogotowie ratunko­
we ofiarę nieostrożnej jazdy opatrzyło i odwiozło 
do szpitala św. Ludwika. Śledztwo przeciw doroż­
karzowi w toku.

Nagła Śmierć. Dzisiaj po godzinie 10 rano na 
nlicy Słowiańskiej padł na chodniku 75-letni sta­
rzec Franciszek Gaweł, stróż domu przy pl. Kro­
woderskiej 1. 27. Przybyły na miejsce lekarz dr 
Satkowski skonstatował śmierć, której przyczyną był 
prawdopodnie udar sercowy. Zwłoki przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

W a sylc zyszyn , który dopaścił się onegdaj za­
machu w lwowskiej katedrze na ks. infułata Haus- 
m anna, już kilka razy przesiadywał w zakładach 
dla obłąk inych. Oto historya jego choroby

Przód kilku laty był Wasylczyszyn człowiekiem 
zamożnym, porządnym i pracowitym. Odznacza! się 
przytem niezwykłą w swej sferze inteligencyą.

Pewnego razu, wróciwszy do domu z kościoła —  
a ze szczególnem upodobaniem nnzęszczał on do ko­
ścioła 0 0 . Jezuitów — począł opisywać żonie wra­
żenia , jakich zazuał, słuchając kazania jakiegoś 
złotoustego kaznodziei. Cytat: „Błogosławieni miło­
sierni , albowiem ich jest królestwo niebieskie" — 
szczególniej ntkwił mu w pamięci. Od tego czusn 
począł zaniedbywać swój interes, grosz każdy z do­
mu . wynosił i dzielił go między kościelne saarbonki 
i w krucheie sieazących żebraków. Po całych dniach 
przesiadywał w kościele lub modlił się w domn.

Zaniedbanie przedsiębiorstwa nader opłakane 
dlań pociągnęło za sobą skntki. Nasamprzód sprze­
dał swą realność przy ulicy Torosiewicza, potem 
okulały mn 3 najpiękniejsze konie, tak , że je za 
bezcen do Wiednia na mięso sprzedać mnsiał — 
ostatnią zaś zdrową parę koni, która mu pozostała, 
i jedyne dlań źródło zarobKu stanowiła, także sam 
sprzedał, a otrzymane za realność i konie pienią­
dze, rozdał żebrakom pod katedrą. Po całych dniach 
modlił się teraz tylko.

Do zamożnego wprzódy domu począł zaglądać 
niedostatek, a za nim bieda i nędza, które rozstro­
jony umysł Wasylczyszyna zaćmiła do reszty.

W  sercu uczuł żal do księży, w których powód 
swej nędzy upatrywał. Pewnego dnia powiedział 
żonie: „Obiecywali mi księża królestwo, bym tylko 
czy n ił, co mi k ażą , czyniłem to, pójdę jutro do 
księży, aby mnie królem zrobili."

Biedny Wasylczyszyn był jnż obłąkanym z u p e łn ie .

Począł nachodzić księży, żądając od nich złotej 
korony i tronu, gniewał się zaś mocno, widząc, że 
mn księża dać ich nie chcą. Żal jego do nich prze­
mienił się w nienawiść.

„Robiłem, jakeście mi k azali, całe mienie moje 
rozdałem ubogim! Teraz mi królestwa dać ńie chce­
cie! Oddajcie pien.ądze m oje, mój m ajątek!“ Tak 
wołał przed mieszkaniami członków kapitnły.

W odpowiedzi na te wezwania ode ano nieszczę­
śliwego na kuracyę do kulparkowskiego zakładu — 
skąd po kilka miesiącach, jako nieuleczalnie chore­
go a nie niebezpiecznego maniaka wydalono i żonie 
oddano.

W asylczyszyn zebrawszy w jakiś sposób kilka­
dziesiąt guldenów, pojecha' do Wiednia, aby po­
skarżyć się przed cesarzem, że mu lwowscy księża 
ani królestwa dać nie chcą, ani też zwrócić pie­
niędzy, jakie na kupienie go wydał. Oddano go do 
zakładu obłąkanych w Wiedniu, skąd znowu po 
dwóch tygodniach odesłano go do Knlparkowa, gdzie 
znowu przebył 8 miesięcy.

W yszedłszy stamtąd, udał się wprost do namie­
stnika i zażądał od niego albo zwrotu pieniędzy, 
albo korony, czwórki koni i 7 pokoi na mieszkanie. 
I znowu na 7 miesięcy powędrował na Kulparków-

Przed miesiącem poszedł do Banku ormiańskiego 
i przedłożywszy rachunek na 4000 guldenów, żą­
dał wypłaty tej sumy. Skoro mu tego odmówiono, 
a jeden z ouecnych tam księży widząc, że z ubo­
gim, a być może symulującym tylko obłąkanie, ma 
do czynienia, dał mu 10-halerzową monetę, obru­
szył się mocno i obrzucił księdza tego największe­
mu obelgami.

Za to — rzecz dziwna i do uwierzenia trudna —■ 
zasądził go lwowski sąć powiatowy, jego, obłąka­
nego, a więc niepoczytalnego, na dwa tygodnie 
aresztu!

Teraz przebrała się już miarka biednemu warya- 
towi. Opanowały go furye piekielne. Nie modlił się 
już — klął natomiast.

W piątek uprzedził swą żonę, że w sobotę rano „wy­
biera się na wojnę". W stał też wcześniej, niż zwy­
kle, bo o godz. 4 rano ,i poszedł do kościoła. Co 
się stało i jak w kościele, podaliśmy w sobotnich 
depeszach.

Stan zdrowia ks. infułata Hausmana jak donoszą 
ze Lwowa pod datą wczorajszą, nie budzi żadnych 
obaw. Rana na głowie opatrzona i obandażowana 
przez dra Barącza goi się prawidłowo, a obawy, że 
nagłj przestrach oddziała źle na ustrój nerwowy 
wiekowego kapłana, okazały się na szczęście płon- 
nemi.

W  ciągn dnia wczorajszego otrzymał czcigodny 
kapłan szereg telegramów z wyrazami współczu­
cia, a także dnżo osób zgłaszało się doń z wizy-, 
tami.

Wasylczyszyna, sprawcę onegdajszego zamachu 
odstawiła polieya wczoraj do sadu karnego, wrę­
czając zarazem prokuratoryi wyniki przez siebie 
prowadzonych dochodzeń. — Odstawienie naBtąpiło 
na tej podstavńe, że zarząd zakładu kulparkowskie­
go zapytany w tym względzie, oświadczył, że 
sylczyszyna wynuszczono z zakładu n'ako ulecz 
a leż i ten., źe on nicaem obecnie nie z<! 
jakoby był dotknięty chorobą umysłową.

Krajowa komisya dla podatKU zarobki
we Lwowie ukończyła onegdaj obrady. K 
obradowała w 4 snbkomisyach. Nadto odbv; 
dnia 22 i 25 b. m dwa plenarne zgrom, 
dla omówienia kwestyj zasadniczych, zatwie- 
uchwał subkomisyi i rozstrzygnięcia ważuycl 
rekursowych, wymagających uchwały plenarnbj. Uzy- 
wioną dyskusyę wywołał wniosek p. Leopolda Ba- 
czewskiego, postawiony dnia 25 b. m. na plenar- 
nem posiedzeniu. — P. Baczewski wniósł, aby przy 
wybitniejszych przedsiębiorstwach badano i dokła­
dnie uwidoczniano szczegóły, które służyć mogą 
do ocenienia rozmiaru i zyskowności tych przedsię­
biorstw. Postępowanie to ułatwiałoby pracę krajo­
wej komisyi i doprowadziłoby do zupełnej równo­
mierności w opodatkowaniu kontrybuentnw. Dla wy­
pracowania konkretnych w tym względzie wniosków 
wybrano osobny snbkomitet. Wnioski odnośne 
przyjdą pod obrady ns najbliższej tegorocznej se- 
Byi. Na sesyi ostatniej załatwiono 6790 rekur- 
sów.

Utonął w Kamienicy pod Limanową pięcioletni 
Jaś Zawadny.

W  Piekiełku (Tymbark) żona budnika kolejowe­
go Minka Kopielowa upadła z kładki do rzeki i u- 
tonęła.

Ostrożnie Z grzybami! W  Mikołajewie rodzina 
W asyłyszyna (4 osoby) zjadła grzyby. Zaraz po zje­
dzenia grzybów okazały się pierwsze objawy otru­
cia, być może, że gdyby bezzwłocznie z pomocą po­
spieszono, zatrucie nie pociągnęłoby za sobą tak fa­
talnych skutków. Niestety rodzina Wasyłyszynów • 
nie wiadomo, czy jakimś fałszywym wstydem powo­
dowana, czy też z jakiego innego powoda zamknę­
ła się w chałupie i dopiero po wyważeniu drzwi 
przez sąsiadów, przekonano Bię o chorobie nieszczę­
snych. Teraz wszelka pomoc była jnż niemożliwą 
i cała rodzinu śmiercią przypłaciła swą nieostro­
żność.

Odrzykofi, 26 lipca. W  niedzielę dnia 21 b. m. 
liczna publiczność, bo kilkutysięczna^', zgromadziła 
się w minach zamkn odrzykońskiego na zabawę. 
Bawiono się wesoło. Muzyka korczyńska pod kie­
runkiem p. Szmyda przygrywała, a chór młodzieży 
gimnazyalnej, zgromadzonej z odległości kilkumilo- 
wej, dzielnie wywiązał się z zadania,

Dzień ten zapisałby się był złotemi zgłoskami 
w księdze zamkowej, gdyby wyrostki odrzykońskie 
w powrocie gościom spokoju nie zakłócili”  a tem 
samem przyjemnych wrażeń nie zatarli.

Dziwi nas, że świetny magistrat odrzykoński, 
który w ruinach reprezentował wójt, zachował się 
bezczynnie. Opowiadają, że w Odrzykoniu różne 
harce nocne niedorosli obywatele wyprawiają i t° 
im uchodzi bezkarnie, a gdy kura przy owsie sta­
nie, paragraf ją nie minie.

PodoDno rząa opiekuje się ruinami zamkn i jego 
otoczeniem, a dozwolono na ścieżkach i tuż pod sa­
mym murem zboże pozasiewać; — niezadługo w 
środka zamku i w piwnicy Machnickiego zobaczy­
my ziemniaki rosnące. Niemcy umieliby inaczej 
miejsca drogie sercu szanować.

Z tarnowskiego szoitala. Wydział krajowy za­
mianował prowizorycznym prymaryuszem szpitala 
powszechnego w Tarnowie dra Włodzimierza Ro-

Kraków, Mikołąjska 1. Materye wełniane, satyny, zeiiry, batysty
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galskiego, dotycnczasowego sekund ary usza tego szpi­
tala.

Dwudziestopięcioletni jubileusz kapłaństwa ob­
chodził we czwartek dnia 25 b. m. ks. Franciszek 
Walczyński, kanonik kapituły katedralnej w Tar­
nowie, a wraz z nim wyświęceni w roku 1876 ko­
ledzy: ks. BieRnin Józef, obecnie dyrektor Semi- 
naryum nauczycielskiego męskiego w Krakowie, ks. 
Kamski Józef, proboszcz w Bierzanow>e, ks. Kozak 
Józef, w Lachowicach, ks. Maciejowski Wojciech, 
administrator parafii w Gebułtowie, ks. Miętus Zy­
gmunt. proboszcz w Czarnym Potoku, ks. Macha 
Jędrzej, proboszcz w Okulicach, ks. Puchała Jan, 
w Ruszczy, ks. Ratowski Franciszek, proboszcz 
w Starym Wiśniczu, ks. Sękowski Jędrzej, proboszcz 
w Nowym Wiśniczu, ks. Zelek Stefan, proboszcz 
w Tyńcu, ks. Zemanek Józef, w Lipowej, ks. Bo­
gd aiski Czesław’, gwardyan 0 0 . Bernardynów w Du­
kli. O godzinie 9 rano odprawił ks. kanonik W al­
czyński na cześć uczestników zjazdu solenne nabo­
żeństwo, po którem w podniosłych słowach prze­
mówił do zebranych ks. intułat, Stan'sław W al­
czyński, jako ówczesny przełożony seminaryum du­
chownego.

W Zakopanem odbędzie się dnia 2 sierpnia na 
dochód „Bratniej pomocy11 towarzystwa kształcącej 
się młodzieży polskiej, konfereucya literacka o Ste­
fanie Żeromskim, w której współudział wezmą czte­
rej młodzi autorzy z Kiakuwa, zaliczający się do 
obozu t. zw. „Młodej Polski11, a mianowicie pp. 
Władysław Orkan, Adam Siedlecki, .ian Pietrzycki 
i Adam Znamirowski.

Bilety wcześniej do nabycia w zakopańskiej księ­
garni p. Zwolińskiego.

Żywiec, 28 lipca. W ielkie rozgoryczenie wywo­
łuje tutaj okoliczność, iż Rada szkolna krajowa 
nie zatwierdziła, a raczej nie przyjęła dotąd do 
wiadomości wyboru p. Józefa Studenckiego, wice­
burmistrza miasta Żywca na członka tut. Rady 
szkolnej okręg., dokonanego jeszcze przed rokiem 
jednomyślnie przez tutejszą Radę powiatową.

W tem postępowaniu widzimy niesłychane lekce­
ważenie praw obywatelskich i autonomicznych, gdyż 
powyższy wybór absolutnie kwestyonowanym być 
nie może. Zwracamy się przeto wprost do p. na­
miestnika z publicznem wezwaniem, aby sprawę tę 
bezwłocznie załatwić polecił, gdyż, o ile sięgają 
nasze wiadomości, starosta żywiecki p. Kokurewicz, 
oraz słynny inspektor szkolny p. Schaschek odno­
śne akta dotąd w Radzie szkolnej okręgowej za­
trzymują.

Przypuszczamy, iż wybór do Rady szkolnej okr. 
tak zacnego i niezależnego członka, jak p. Józef 
Studencki, może być tym panom bardzo niemiły, 
nie wynika jednak z tego, aby ich wula stała po­
nad prawo, wyżej nad konstytucją, zaprzysiężoną 
przez samego monarchę.

Jeżeli przeto w tym wypadku ustawa nie bę­
dzie uszanowana, poczynimy dalej sięgające kruki.

Dwa pogrzeby w sobotę popołudniu odbyły się 
w Warszawie dwa pogrzeby: odprowadzono na
spoczynek wieczny zwłoki byłego redaktora „Gaze­
ty polskiej11, ś. p. Edwarda Leo i współpracownika 
„Knryera W arszawskiego11, ś. p. Jana Rutkowskie­
go. Nad grobem ś. p. Rutkowskiego przemówił im. 
redakcyi „Knryera Warszawskiego11 p. Władysław  
Rabski. f

O katastrofie w  Batum donoszą w dalszym 
ciągn ao dzienników rosyjskich: Rozkopywauie .zie­
mi na miej sen wybuchu nie zostało jeszcze zakoń­
czone. Jak już wiadomo, zginęli: dowodzący rotą 
minerów podpułkownik Kreuke, porucznik tejże roty- 
Jesipow, zginął również znajdujący się przy bate- 
ryi kapelmistrz chóru artyleryjskiego, Hauptman. 
Skutkiem wybuchu zginęło blisko 30 żołnierzy, ra­
nionych jest również blisao 30. Budewle miejskie 
w pobliżu bateryi zostały nzzkodzone, ale nie zni­
szczone, w wielu domach wybite są szyby; są ró­
wnież ranieni i zabici z pośród osób, przechodzą­
cych koło bateryi podczas wybuchu. Znacznie uszko­
dzone zostały przewodniki telegrafów i telefonów, 
które wieczorem naprawiano.

Szeregowiec Bucigin raniony lekko w rękę, wie 
dząc, że zabici zostali: dowódca warty i oficer roz­
stawiający wartę, pozostał na swojem stanowisku, 
oświadczywszy, że tylko rozkaz cesarza może go 
stąd uwoinić. Czasowo zarządzający artyleryą for- 
teczną posłał do ministra wojny telegram z prośbą
0 zawiadomienie o tem cesarza. U północy nadszedł 
do Batumu cesarski rozkaz zmiany wartownika
1 wtedy dopiero został uwolniony.

Pożar okrętu. Z Sewastopola donoszą: Na pa­
rowcu towarzystwa rosyjskiego „01ga“, który wczo­
raj wyruszył z Sewastopola do Odessy i Eupatoryi 
i stał w przystani w Eupatoryi, wybuchł pożar w 
oddziale maszyn na pół godziny przed odpłynięciem 
okrętu. Przyczyną pożaru była nieostrożność maj­
tka. Pożar przybrał rozmiary olbrzymie. Towary, 
bagaż i kasa, zawierająca 12.000 rubli, spalone. 
Ocalał tylko korpus okrętu. Podróżni ocaleni.

Sprawiedliwość pruska. Odpowiedzialny reda­
ktor „Gazety Toruńskiej11 stawał przed sędzią śled­
czym. gdyż wytoczono mu proces o rzekomą obrazę 
stanu sędziowskiego, której prokuratorya dopatrzyła 
się w korespondencyi, omawiającej „równość wobec 
prawa’1. W korespondencyi była mowa o tem, że 
pewnego studenta, Niemca, osądzonego na więzienie 
za występek przeciw moralności , wypuszczono na 
wolność, aby mógł zdawać egzamin, a gimnazyastów 
Poiaków nie dopuszczono do 6gzaminu abituryen- 
ekiego z powodu podejrzenia, że brali udział w taj­
nych gimnazyalnych kółkach naukowo-literackich.

Przeciw  „petitowi1*, w Ameryce północnej ma 
być wydane prawo, zabraniające drukowania „peti­
tem11, t. j. drobnemi czcionkami, ponieważ zauwa­
żono, że wzrok mieszkańców staje się coraz gorr 
szym.

Zmarli w ostatnich dniach: w Tarnowie Michał Cla- 
mina, emer. nauczyciel ludowy, w 58 roku życia; W  Na­
dwornej ks. Wojciech Resebeyger, tam tejszy proboszcz; 
w Schodnicy ks. Andrzej Luśniak, ekspozyt, w 4u roku 
życia.

Mianowania. „W iener Z tg “ ogłasza: Minister skarbu 
zamianował adjunkta  fabryki tytoniu w Krakowie, Ar­
nolda Kolischera, kontrolerem fabryki w Zabłotowie, 
adjunkta zaś fabryki w Jagielnlcy W ład. Lewickiego 
kontrolorem.

Składki. Na szkołę polską w Biały nadesłała p. Ama­
lia Sass z Zatora 14 K, złożone w jej lokalu przez 
gości.

Repertoar Opery polskiej ze Lw ow a  w  Krakowie.
We wtorek 80 lipca: „Pajaoe“ (występ p. Floryań- 

skiego; „W  studn i11, opera komiczna w i  akcie K. Sa­
biny, muzyka W. Blodb -

W e środę 31 lipca: „Żydówka11 ^występ p. Floryań- 
skiegoj.j

W e czwartek 1 sierpnia: „H alka11 (występ p. Flo- 
ryańskiego.

Z kalendarza. W e wtorek 30 lipca: Abdona i Senne- 
na mm.; wę środę 31 lipca [gnącego Lojoli w. i Hele­
ny wd.; we czwartek 1 sierpnia: P iotra w okowach

Wschód słońca dnia 27 lipca o godzinie 4 m inut 06, 
zachód o godzinie 7 m inut 28; długość dnia godzin 15 
minut 22.

Z krakowskiego obserwatoryum . Dnia 28 lipca po­
godnie. Termometr doszedł od +  15 0 +  do 26 7 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 29 lipca o godzinie 7 rauo stan  barometru był

744 4, termom etru +  19 8 0.
W iatr zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fabryki z m echaniką ang ielską

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Opera lwowska w Krakowie.
(„Carm en11 — opera w 4  ak tach  Bizeta11. — „M arta '1 — 

opera w 6 odsłonach Flotowa).

Suma wrażeń sobotniej „Carmeny11 da się ująć 
w bardzo szczupłe ramy. Ta efektowna i żyw a , a 
miejscami namiętna muzyka bizetowska nie zdołała 
jakoś w sobotę odpowiednio nastroić maestra Spe- 
triny, jakkolwiek ma to być opera przez niego naj­
lepiej interpretowaną, wystndyowaną i dyrygowaną. 
Te chóry o charakterystycznom brzmieniu, pełne 
wyrafinowania na punkcie rytm iki, tyle momentów 
owianych pewną błyskotliwością o charakterze fran­
cuskim, która wszakże w chwili tragicznego rozwią­
zania umie zgromadzić pewien zasób dramatyczno- 
ści, wszystko t o , odpowiednio wyzyskane, mogłoby 
się było złożyć na całość więcej nastrojową, bez 
względu na okoliczność, że operę tę mieliśmy już 
sposobność niejednokrotnie słyszeć w rozmaitej, le­
pszej lub gorszej interpretacyi. Maestrowi tym ra­
zem powinęła się wszakże noga.

Carmen sama w interpretacyi P- S t r a s s e r n ,  
była pod względem gry wesołą , rubaszną, pewną 
siebie, demoniczną, zalotną aż do szału, wogóle ta­
ką, jaką Carmen być winna, ze stanowiska zaś wo­
kalnego rzecz biorąc, trzeba pamiętać o t e m. że 
jest to partya mezzosopranowa i jakkolwiek „ossia“ 
w partyturze uwzględnię miejscami soprany — to 
brak medium n p. Strassern dawał się nadzwyczaj 
odczuwać. Z tem wszystkiem przebyła p. Strassern 
szczęśliwie te wszystkie Scylle, jakie jej niedyspo- 
zycys maestra częstokroć gotowała („Miłość, to cy­
gańskie dziecię11), jakoteż i owe Charybdy, w które 
ją brak rytmiki u partnera chciał wtrącić.

P. D r z e w i e c k i  jako Don Jose był w sobotę 
stanowczo niedysponowanym. — Na punkcie 
zaś wspomnianej rytmiki był częstokroć w niezgo­
dzie z pałeczką maestra Spetriny, który zmuszo­
nym był w 1 akcie głośno takt liczyć, by Josego 
doprowadzić do zgody z orkiestrą. Miejscami nawet 
p. Drzewiecki silnie detonował („H ej, ktoś ty, po­
wiedz miu — za sceną. Na punkcie gry miał p. 
Drzewiecki momenty szczęśliwe, w czwartym akcie 
tylko owo pastwienie się nad Carmeną w chwili 
przebijania jej nożem , było stanowczo za daleko 
posnniętem, gdyż pięciokrotne pchuięcie nożem było 
zbytecznem.

Co się tyczy p. R u s z k o w s k i e j ,  to przyznaję 
jej i w Micaeli tesame wokalne przymioty, które 
miałem już sposobność tylekroć zaznaczyć. Z sobo­
tniej partyi wspomnę tylko o piękni® odśpiewanym 
romansie w akcie trzecim , ale pod względem dra­
matycznym widocznym jest a artystki tensam brak 
temperamentu , ta niestosowna skłonność oddawania 
całych frazesów bez odpowiedniej częstokroć fiuezyi, 
koniecznego wdzięku i należytego podkreślania 
(„Trudna rada, w koszarach być nie wypada11). Ów 
brak ruchu na scenie jest częstokroć powodem,, że 
wypowiadany tekst libretta nie zgadza się wprost 
z wykonywaną czynnością, jak to się stało w sobo­
tę w akcie I, sierżant Morales chciałby, naturalnie, 
laknajdłnżej zatrzymać piękną Micaelę w koszarach, 
ona wszakże się „spieszy11 — ale też warto oba- 
czyć owo „spieszenie sięu w interpretacyi p. Ru­
szkowskiej.

Ciało, jak zwykle, wyszedł tym razem jedynie p. 
S z y m a ń s k i  w roli torreadora. Partya ta poło­
żoną jest głosowo trochę niewygodnie, zwłaszcza 
w akcie drugim; pomimo to odśpiewał p. Szymań­
ski pieśń torreadora świetnie; publiczność biła bra­
wa i domagała się powtórzenia, artysta jednak słu­
sznie na tym punkcie okazał się nieubłaganym i 
aryi nie powtórzył.

Największe stosunkowo powodzenie miał jeszcze 
kwintet przemytników (panie Strassern, Schuppó- 
wna, Kasprowiczowa oraz pp. Jaroński i Kiczman), 
trudny na punkcie rytmiki; odśpiewano go wszakże 
względnie najlepiej.

P. L a d w i g (Morales) i p. P a s z k o w s k i  
(Zuniga) w krótkich, epizodycznych rólkach starali 
się nie obciążać muzykalnego sumienia p. Spetriny.

Po odegraniu z prawdziwem zacięciem uwertury 
można było żywić jaknajpiękniejsze nadzieje co do 
dalszego wykonania tej opery — stało się jednak 
inaczej!

Zaraz w pierwszym akcie nie dopisał chór dzieci, 
który dał powód p. Spetrinie zaprodnkowania przed 
publicznością swego... mało pięknego głosa (przy 
sposobności owego głośnego liczenia taktu); nastę­
pnie chór żeński został niepewnie odśpiewany, — 
a takasama niepewność na punkcie rytmiki w wy­
konani n opery odbierała maestrowi konieczną w ta­
kich razach zimną krew, co w dalszym ciągn spra­
wiało jeszcze gorsze zagmatwanie sytuacji.

'Wydawałoby s ię , | że powodem owego „sypania 
się“ był brak próby, a przecież rzecz miała się 
przeciwnie. U wszystkich solistów, w chórach i 
w orkiestrze widocznem jest stanowczo przemęcze­
nie, spowodowane codziennemi spektaklami i próba­
mi, trwającemi od rana do godziny 1, a nawet 2 
z południa.

Czy odbywanie prób z oper dopiero co we Lwo­
wie wystawianych i ogranych nie jest właśnie po­
wodem, że batuta maestra nie zawsze ma powo­
dzenie? *

Natomiast znacznie lepiej wypadła wczorajsza 
„Marta11 — „ein burgerliches Thema11, owiany aube- 
rowskiem' tchnieniami, rzecz sprytna o bystrej żar- 
tobliwości, która nie tak łatwo daje się w muzyce 
pochwycić. Marta pod względem gry nie przedsta­
wia zbyt wielkich trudności — dlatego też p. R u- 
s z k o w s k a  miała łatwiejsze zadanie do spełnie­
nia; śpiewała więc bardzo dobrze, a za wykonanie 
wszystkim znanej, chociażby tylko z muzyki „po- 
dworcowej", aryi, została nagrodzoną hncznami o-

klaskami. P. D r z e w i e c k i ,  jako Lionel, spisywał 
się lepiej", niż w sobotę i miał nawet szczęśliwe 
momenta („Spij spokojnie Marto miła11. — Żywioł 
komiczny reprezentowali z powodzeniem p. P a- 
s z k o w s k i (lord Tristan), p. K a s p r o w i c z o w a  
(Nancy) i p. J  e r o m i n (Plumkett), tylko zbiorowe 
ustępy brzmiały w ogólności bardzo nie czysto 
(kwartet w akcie drugim) , co kładę na karb wła­
śnie owego przemęczenia, o którem powyżej wspo­
mniałem. Być może, że po poniedziałkowym wypo­
czynku artyści będą we wtorek lepiej dysponowani, 
a zatem tak „Pajace-1, jakoteż i nowość dla Kra­
kowa „W studni11 wypadną lepiej. aur.

Wiadomości a a ito ie , literactie i artystyczne.
-  „Das neue Kiinstlerhaus in Krakau**. Pod

tyin tytułem zamieszcza monachijska „Bie Kunst 
fiir Alle11 dłuższy artykuł, omawiający dzieje budo­
wy nowego gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie przy placu Szczepańskim. 
W artykule zamieścił następnie autor (nasz kolega 
redakcyjny p. Józef T r e p k a )  opis gmachu, spra­
wozdanie z poświęcenia i otwarcia gmachu i pierw­
szej wystawy. Do artykułu dodano dwie fotografie 
nowego gmachu.

—  „Przodownicy1*, pisma dis kobiet wiejskich, 
wychodzącego pod redakcyą p. M. Siedleckiej, wyszły 
numery 7 i 8. Z obszernego materyałn zasługują 
na podkreślenie artykuły pp.: Uleli Bandrowskiej 
„Muzyka na wsi, pieśni gminne"1; K. Bujwidowej 
„Czy można nstrzedz się choroby11 i t. d. Kilka 
stronic poświęcono awagom o gotowaniu i warze­
niu owoców, o winach owocowych, o robolach na 
sierpień i wrzesień, o hodowli kur i t. d. Pismo, 
nader urozmaicone pod względem treści, spełnia 
swe zadanie w zupełności.

—  „Z mroku i dymu“. Pod tym tytułem wy­
szły z drnkn poezye Artura Gliszczyńskiego. Skład 
główny w księgarni. Stanisława Dembego w War­
szawie.

—  „Melitele** noworocznik literacki wyszedł 
z druku odbity u p. W. Anczya w Krakowie. Na 
pamiątkę jubileuszu Sienkiewicza zbiór ten ułożył 
p. Antoni Potocki.

— „TkaCZÓW**, znaną, a pewnie najlepszą z do­
tychczasowych sztuk Hanptmana, miano odegrać nie­
dawno w miejskim teatrze w Królewcu. Władza, 
pomimo niechęci osobistej, jaką żywi dla utalento­
wanego antora cesarz Wilhelm II, a specyalnie dla 
„Tkaczów11, nie stawiała żadnych trudności, zwa­
żywszy na antecedencye tylokrotnego grania sztnki 
w Berlinie jeżeli nie w rządowych teatrach, to je­
dnak na tak wybitnej scenie prywatnej, jak „Deu- 
tsches Theater*1. Tymczasem przeszkoda do wysta­
wienia „Tkaczów11 zjawiła się z innej strony. Do 
rekwizytów sztnki potrzebny jest koniecznie całko­
wity warsztat tkacki. Otóż jedyny zakład w Kró­
lewcu, posiadający tego rodzaju warsztaty, nosi na 
firmie tytuł: „Dostawca dworu11. Skutkiem tego dy­
rektor fabryki, przez uczucie gwałtownej lojalności, 
odmówił wypożyczenia warsztatu dyrektorowi tea­
tru i skutkiem tego przedstawienie musiano odło­
żyć aż do sprowadzenia potrzebnego rekwizytu z 
dalszych stron.

—  Międzynarodowa w ystaw a sztuki stosowa­
nej i dekoracyjnej odbędzie się w T n r y u i e 
w roku przyszłym w przeciągu czasu od kwietnia 
do listopada. Artyści, zamierzający rzeczoną w y­
stawę obesłać, mogą przejrzeć program jej w kau- 
celaryi Towarzystwa Przyjaciół Sżtnk Pięknych, 
przy placn Szczepańskim. Zgłoszenia na drukowanych 
formularzach przesłać należy najpóźniej do dnia 31 
s i e r p n i a  b. r., pod adresem generalnego komite­
tu, ustanowionego dla tejże wystawy lub też do 
Izby handlowej w Turynie.

Telegraficzne i lelefoniczae 
wiadomości „N. Reformy11.

Lw ów , 29 lipca. Kościół św. Anny we Lwo­
wie święcił dziś 501 rocznicę swego istnienia.

Tarnopol, 29 lipca. Przy przesuwaniu salo­
nowego wozu został nadzorca tego wozu po­
rwany pomiędzy bufory i zginął na miejscu.

Arcybiskup ormiański
W.odeń, 29 lipca. Donoszą tu ze Lwowa, że 

ks. kanonik T e o d o r o w i c z  już został miano­
wany arcybiskupem ormiańskim we Lwowie.

Ruch wyborczy.
Lw ów , 29 lipca. Komitet centralny odbył dziś 

o godzinie 4 po południu posiedzenie, na któ­
rem przedewszystkiem kooptowano 10 człon­
ków komitetu. Są nimi pp.: M. Chyliński, re ­
daktor „Czasu11, dr A. Vogel, red. „Gazety 
Narodowej11, dr Ostaszewski-Barański, redaktor 
„Dziennika Polskiego11, ks. Lenkiewicz, b. poseł 
dr Schaetzel, A. Cieński, dr Leon Horowitz z 
Krakowa, Stefan Moysa, Stefan Konopka i M. 
Maniewski. Kooptowanie było naturalnie tylko 
komedyą, bo wszyscy ci byli już odkomendero­
wani na miejscu i natychm iast wzięli udział 
w dalszych obradach komitetu nad relacyami 
z powiatów.

Namiestnik hr. Piniński powraca już 1 sier­
pnia dla wyborów do Lwowa. M arszałek lir. 
Badeni powraca 10 sierpnia.

„Dziennik Polski11 donosi z Nowego Targu, 
że podniesiono tam w kuryi wiejskiej kandy­
daturę dra Chramca z Zakopanego.

Sokal, 29 lipca, Odbył się tu  sejmik rela­
cyjny p. W achniania, który całą winę secesyi 
Rusinów przypisał postępowaniu hr. W ojciecha 
Dżieduszyckiego.

Rzeszów, 29 lipca. Odbyło się tu zgroma­
dzenie Rady naczelnej Stojałowszczyków, na 
którem mówiono o kandydatach.

Wiedeń, 29 lipca. Umarł tu dziś profesor 
chorób dziecięcych w uniwersytecie wiedeń­
skim, przyborczny lekarz dworu cesarskiego, 
dr Herman W i e d e r h o f e r .

Wiedeń, 29 lipca. Sejmy śląski i karyntyj- 
ski zostały zamknięte. Ten drugi przed rozej­
ściem się uchwalił reformę wyborczą.

Wiedeń, 29 lipca. Ministerstwo kolei żela­
znych udzieliło właścicielowi dóbr i prezesowi 
Rady powiatowej w L isk u , inżynierowi Bal- 
dwinowi Ramułtowi i Spółce zezwolenia na pod­
jęcie przedwstępnych robót technicznych na 
przeciąg jednego roku , celem wybudowania

wąskotorowej kolei lokalnej ze stacyi Cisną, 
mającej połączyć się z projektowaną linią ko­
lei państwowej Sambor-Granica węgierska po­
między Strzyłkami a Łopuszanką Chominą.

Rzym, 29 lipca. W całych Włoszech odbyły 
się nabożeństwa żałobne z powodu rocznicy za­
mordowania króla I l u  m b e r t a .

N ow y Jork, 29 lipca. Zdaje się, iż przyjdzie 
wkrótce do porozumienia między strejkującym i 
robotnikami z fabryk stali a ich pracodaw­
cami.

Kadyks. 29 lipca. Przybyła tu  eskadra nie­
miecka.

Rada państwa.
Wiedeń, 29 lipca. „Sonn- und M ontagsztg11 

zapowiada zwołanie Rady państwa na pierw­
sze dni paźdz:ernika do 20-go tego miesiąca, 
poczem nastąpi przerw a z powodu wyborów do 
Sejmu czeskiego, a w listopadzie odbędzie się 
dalszy ciąg sesyi parlamentu.

Minister robót publicznych.
Budziejowice, 29 lipca, „Iihoceskie L is ty 11 

donoszą, że już rozpoczęto akcyę w sprawie 
utworzenia nowego m inisterstw a dla robót pu­
blicznych. .lako kandydata na nie wymieniają 
hr. H euryka Taaffego, syna byłego prezesa mi­
nistrów, którego Czesi radziby uważać za Cze­
cha.

Wybory do Sejmu czeskiego.
Praga, 29 lipca. Wybory do Sejmu w Cze­

chach m ają się odbyć w pierwszej połowie li­
stopada.

Z powodu krachów bankowych.
Paryż, 29 lipca. Intransigeant-1 donosi, że je ­

den z bardzo wybitnych finansistów niemie­
ckich, zaplątany w bankructwo lipskiego ban­
ku, został tu  aresztowany na żądanie władz 
niemieckich.

Kassel, 29 lipca. Uwięziony został niejaki 
Schlegel, członek rady nadzorczej „Treber- 
trocknungsgesellschaft11. Uwięzienie to pozo­
staje naturalnie w związku z krachem tego 
towarzystwa.

Zajścia w Starej Serbii.
Konstantynopol, 29 lipca. Sfery rządowe tu 

reckie zarzucają konsulowi serbskiemu w Pri- 
sztinie A w r a m o w i c z o w i ,  że nadsyła rządo­
wi fałszywe doniesienia o zajściach w Starej 
Serbii i dlatego żądają jego odwołania. Nato­
miast ambasador rosyjski Zinowjew domaga się 
złożenia z urzędu mutessarifa w Prisztinie, 
D ż e w e t-b e ja ,  który prześladuje ludność chrzę­
ści jańsKą.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

1CZF W
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem speoyalisty do chorób 
nerwowyoh Dra KUPCZYKA, otwarty 

przez cały rok. 1646 16 30

A K (  Y I i  I I .  E W I S Y I  
Krakowskiej Spółki tramwajowej

(kolei elektrycznej)
stanowiące pierwszorzędną lokacyę, tak 
pod względem bezpieczeństwa, jakoteż 
k o r z y s t n e g o  oprocentowania kapitału, 
sprzedaje:

po cenie 420 K  za sztukę
August Raczyński 1706

D o m  b a n k o w y  w K r a k o w i e .

Dochód Krakowskiej Spółki tram wajow ej za ll-gi 
kw artał 1901 r. wynosił:

zb cały miesiąc: p r z e c i ę t n y  dochód dzienny
Kwiecień K 26.565-61 K 885'52
Maj „ 30.076-00 . ♦  *970-21
tzgrw iec „ 29.917'37 997-25

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Demonstracye w Hiszpanii.
Madryt, 29 lipca. „Agencya F ab ra11 donosi 

z Barcelony: W czoraj w rocznicę wypędzenia 
Jezuitów  z Hiszpanii odbył się tu wielki mee- 
ting, Uchwalono rezoluc.ye, domagając się wy­
dalenia mnichów. Po zgromadzeniu demonstro­
wano na ulicach, krzyczano: „Niech żyje rzecz­
pospolita!*1 „Niech żyje socyalna rewolucya!11 
Gwardya obywatelska rozprószyła dem onstran­
tów.

Madryt, 29 lipca. |S.Agencya Fabra-1 donosi 
z Barcelony: Gdy tłum szedł przez ulicę wzno­
sząc okrzyki: „Śmierć Jezuitom !11 żandarm erya 
strzeliła. Kilka osób uwięziono.

C p i s p i .
Rzym, 29 lipca. Z Neapolu donoszą do „Tri-

buny11, że stan  zdrowia C r i s p i e g o  tak  da­
lece się pogorszył, iż każdej chwili należy spo­
dziewać się katastrofy.

Neapol, 29 lipca. Stan zdrowia C r i s p i e g o  
wciąż się pogarsza. Siły opuszczają cora z bar­
dziej chorego, serce funkeyonuje słabo.

Neapol, 29 lipca. (jrispi na łożu nie rusza się 
wcale. Oczy ma zamknięte. Tętno praw.e nie­
wyczuwalne.

Nowy gabinet holenderski.
Haga,' 29 lipca. Został ogłoszony następujący 

skład nowego gabinetu: Melwil van Linden, ge­
neralny sekretarz trybunału rozjemczego — mi­
nisterstw  spraw zagranicznych; poseł Loeff — 
sprawiedliwość; Kuyper — prezydyum i sprawy 
wewnętrzne; wiceadmirał Kruys — m arynarka; 
Berganzius — ministerstwo wojny; Demarez 
Oyens - handel i przemysł; poseł H artę van 
Teklenburg — finanse, wreszcie b. gubernator 
Yanasch van W yk — kolonie.

Głód w Rosyi.
Kijów, 29 lipca. Z powodu zniszczenia części 

zasiewów włościańskich przez grad i posuchę 
oraz z przyczyny lichego Urodzaju, gubernator 
tutejszy polecił sędziom polubownym zebrać 
niezwłocznie wiadomości, czy włościanie będą 
potrzebowali pomocy oraz zbadać środki, zdolne 
zapobiedz możliwości braku żywności i paszy, 
a wreszcie opracować plan ochronienia, ludno­
ści od nędzy.

Saratów, 29 lipca. Komisya gubernialna de­
legowała stałego członka, Kropotowa do zakupu 
zboża na żywność i na zasiew.

Bardzo praktyczny w  podróży
X b ‘zlnć(ln)j po krótkiem  tiżi/irattio.

Przez władze sanitarne, badany. 

Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887.

niezbędny

K R E M  D O  Z Ę B Ó W
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien
zawierać cząstek w kształcie grubych ziarnek, 
które m ędzy zębami trzeszczą i szkliwo psują, 
Jak się to zdarza przy wielu piroszkach do zębów. 
Do rozumnego pielęgnowania zębów okazał się 
najiepszym kalodont, od wiela lat l wielkimasku- 
tkiem rozpowszechniony, który zębyJ(nip‘szkodząc 
im zgoła) utrzymuje czystemi, białemi i zdro- 
wemi.

Sprawy chińskie.
Londyp, 29 lipca. „S tandard11 donosi, że w 

Chinach, w prowincyi Chili zjednoczenie wło­
ścian rozporządza liczbą 25 tysięcy wprawnych 
żołnierzy, b. bojerów, którzy zdobyli wszystkie 
wysłane z Pekinu zapasy cesarskie.

Pekin, 29 lipca. Ogólna suma, jaką  muszą 
wydostać Chiny, celem zapłacenia kontrybucyi, 
wynosi m i l i a r d  t a e l ó w .  Kwestya ukarania 
winnych mandarynów i' wstrzymania egzami­
nów została także ostatecznie załatwioną. Ogło­
szone wczoraj nominacye funkeyonaryuszy u- 
rzędu spraw zagranicznych, mających zająć 
miejsce dotychczasowego cunglijaineeu przyję­
to wogóle z zadowoleniem. Na czele nowego 
urzędu znajdują się dwaj' ministrowie, miano­
wicie były wicekról prowincyi Czili, W  a n g- 
w e n s z o n  i C z u n g h n n g h i .

Odpowiedzialny redaktor: 
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

W ydawca:
Miohał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 27 lipca 1901.
kor. hal.

Renti. austryacka papierowa . . . . . . .  — —
„ „ srebrna . . . . . . . . --------

4°/o ren ta  austryacka złota . . . . . . .  — —
4°/o „ „ koronowa „ . . . -------
4°/o „ w ęgierska z ł o t a .............  — —
4%  „ „ koronow a...................
Akcye Bankn anstro-w ęgierskiego . . ---------

„ k re d y to w e    — _
L o n d y n ................................................ ....  ..........
M a r k i ...................................................................... .....................
20-to Maraówki . . . » ...................... — —
20-to Frankówki . - ..........................  — —
W łoskir b a n k n o t y ..............................  _  _
D n k a t y .................................... t   _  —
Losy węgierskie p rem iow e.................  173 5u
Lo»y tureck e .......................................  98 50
Akcye A n g lo b a n k u ..................................  270 —

„ U n io n b a n k n ..................................  532 —
„ B a n k r e r e i n ................................... 441 —
„ L a e n d e rb a n k n ..............................  402 50
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 532 —
„ „ P o łu d n io w e j   89 50
„ „ F lb e th a l ....................................  477
„ „ N o r d b a h n   5860 —
„ „ S ta a ts b a h n   028 —
„ „ A lp in e   4u8 50
„ Tareokie T a b a c z n e .....................  281 —

R u b l e ......................................................... 253 25

Berlin, 27 lipca 1901.
Banknoty a u s t r y a c k i e .................................................  85 2o
K rótki W i e d e ń ................................................................... 85 10
Banknoty ro sy jsk ie ............................................................ 216 —
K rótka W a rs z a w a ...............................................................— _
41/t%  Listy p o lsk ie .......................................................... ..............
R enta  w ło s k a ...................................................................  97 20
Akcye austryackie k re d y to w e .....................................  196 75
Ultimo r u b l e ........................................................................— —

Wiedeń, 27 lipca 1901.
Spirytus g o to w y ...............................................................  40 20
Cena n a f t y ......................................................................   y 50 1
Pszenica (na j e s i e ń ) ....................................................... 8 32 !
Zyto (na j e s i e ń ) ...............................................................  7 15
K u k n r n d z a ......................................................................   5 61 j
Owies (na j e s i e ń )  , . 6 64 ,

Cennik Izb y handlowej i przem ysłov/ ej
w  K ra k o w ie  1

z d. 29 lipca 1901 r. godzina 1 w południe <
Korony — ]

I. Waluty płacą ią d a ją  ,
Ruble pap ierow e............................... 252 50 264 — |
Marki niemieckie  ............................... 117 15 117 75
Franki p a p ie r o w e ...................................  94 90 95 60
Dwndziestofrankówki w złooie - . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
5°/0 L isty zastaw , prem. Bankn hiput. 109 50 110  50
41/,°/o L isty  zastaw ne Banku hipoteoz. 97 — 98 —
4c/o „ „ „ „ 89 25 90 25
41/,"/',, L isty zastaw ne Banku krajów. 99 — IIP  25
4%  „ „ »1 75 92 -6
4°/0Listyzast,gal.T ow .kred.ziem .nieok. 93 75 94 50
4%  „ „ „ „ „ „ 4 1 -letnie 93 75 94 50
4 % ...........................................56-letnie 90 75- 9 2 -

III. Obligacye I pożyczki.
4°/# Galicyjskie obligacje propinacyjne 96 — 97 —
4%  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 25 92 50
4 1/»t/n „ m iastr L w o..a . . . .  96 75 97 75
5°/0 Obligacye komunalne Banka kraj. 101 50 102 50
4 -/,7o a a a a 98 50 99 50
4°/o „ k o le jo w e ...............  91 75 92 75

IV. L o s y .
Lusy...m iasta K ła k o w a ..............  73 50 77 50

V. A k c y e .
Akcye bankn  kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 525 — 545 —
„ „ Galie, dla n. i p. w K rak. — — — —
„ kolei K arola Lndwika . . . .  a26 50 430 50
„ „ Lwów-Czeruiowce-Jassy . 527 60 535 —
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!!Świeży miod pszczelny!!
prawdziwy, pod gw arancyą, w 5 - kg. blaszan- 
kach po 6 koron franco, posyła za pobraniem 
pocztowem i. Meuczer w Mikulińcach. 1783 1 4

*>
■a. i  

J  9 -  4s  **■ n
Sw
a.

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 34 50 

codzień świeże ciastka na miodzie

Daktylowe przekładane
Secesyjne to rry  m iodow e,

M. M. Urbański, ul. F ranciszkańska I.

Z

«tf

I*
o r 
* -

p ie r w sz e j  r ę k i
wszelkie O g n ie  sztuczne

najtańsze . najlepsze

Confetti-Serpentine
dostać można tylko 1781 1 5

w L aborato ryum  pyro tei hnicznem  
71. V.  M ą d r z y k o w s k ie g o ,

k  rakiiic, rug Szlaku i Łobzowsksej. 

SEa z lr . Ji*© w . a .
Handel śniadankowy i delikates.
mogący reprezentować w a r to Ń ć  ItO O O  z l r . .  
dobrze zaprowadzony, w centrum m. Krakowa, 
w skutek nieprzewidzianych okoliczności j e s t  
z a r a z  «1<> n a b y c i a .  — Przy handlu trafika. 
Lokal na dwa la ta  bezpłatny. Rzutny handlo­
wiec lab kobieta, chrześcijanie, pragnący so­
bie byt ustalić, m ają bezwzględne pierwszeń 
stwo. — Zgłoszenia przyjmuje Jan S trycharsk i 
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7, dla L. 1782. 

>782 1 5

L. 490 901 prez. 1786 1 3

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa roz­

pisuje niniejszem licytacyę na budowę 
szkoły miejskiej przy Rynku kleparskim 
w Krakowie, a mianowicie na:
1) roboty g rab arsk ie , m urarskie i po­

mocnicze;
2) roboty ciesielskie;
3) roboty blacharskie;
4) pok rycie dachówką.

Do licytacyi tej wzywa się autory­
zowanych inżynierów, koncesyonowa- 
nych buduwniczych majstrów blachar­
skich i ciesielskich.

Plany, w arunki i formularze ofertowe 
można przejrzeć i otrzymać w biurze pre­
zydenta miasta codziennie od g. 11— 1.

Odnośne oferty złozyć należy do dnia 
3 s ie rp n ia  b. r. w sobotę do godz. 12ej 
w południc.

Kraków, dnia 2R lipca 19(> 1 r.
FriedlHn, prezydent miasta.

14 sz. 1901

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po- 

w iata metrykalnego H nnfaln , podaje d.o wia­
domości, ie
1) G arw ol T o m a.z  staną wolnego, rzymsko- 

katol. religii, s tang re t do koni, zamieszkały 
w Łomnicy, urodzony dnia 27go września 
1863 r. w Piwniczny, syn Garwola Tomasza 
i tegoż żony Zofii z Mszańskich — oraz

2) K ubaasek M ary an n a , staną  wolnego, rei. 
rzym -katol., w Łomcicy zamieszkała, dnia 
21 grudnia 1871 r. w Kaczwinie urodzona, 
córka W awrzyńca i tegoż żony z domn Ty- 
nnsz E lżbieta, małżonków ślnbnych,

zam ierzają ze sobą zawrżeć związek małżeński.
Kioby wiedział o jakich przeszkodach, ze­

chce o tern podpisany urząd m etrykalny w 
- Hnnfaln zawiadomi .

Zapowiedzi te  m ają b jć  ogłoszone w Hun- 
faln, w m. Łomnicy, w Kaczwinie i w dzien­
niku „Nowa Reforma" w Krakowie.

Hunfalu, dnia 14 czerwca 1901 r.
G re tzm acher Ju lia n , 
prowadzący metryki.

14 sz. ' 1901, 1770

Kihirdetes.
A Hnnfalvi anyaki)nyvi keriilet anyakiinywe- 

zetóje kihirdeti, hogy:
1) G arw ol T am is , ki csal&di ńllapotara nezve 

nótlen, es a kinek yallńsa római katholi- 
k u s , allasa (foglalkozAsa) mezó gardasagi 
koscis., lakóhelye hagy-Lom nicz , szuletesi 
helye P iw niczna, szuletesi ideje 1863 ćvi 
szeptember hó 27 nap ja . s a ki hehai 
Garwol Tamńs, es nehai Garwol Tamasne, 
szilletett Mszańska Zsofia fia.

2) K ubaasek  M aria, ki csaladi allapotara ne- 
zve hajadon, es a kinek yallasa római ka- 
tholikns , allasa (foglalkozasa), lakóhelye 
hagy - Lom nicz, szilletesi helye Kaczwin, 
szuletesi ideje 1871, evi deczember hó 26 
nap ja , s a ki hehai Knbassek Liirincz es 
nehai Knbassek Lóringczne, szu letett Ty- 
nusz Errsebet, leńnya egymńssal hazassńgot 
szńndekoznak kotni.

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
hazasulókra Tonatkozó ralam ely tórvenyes aka- 
dalyról yagy a szabad beleegeyzest kizaró kii- 
rulmenyról tndomasnk van, hogy ezt a lu liro tt 
anyakónyw ezotenćl (helyettesnel) kiizvetlenill, 
vagy a kifilggesztćsi hely kiizsegi elóljarósaga 
(illetóleg anyakonyw ezetóje) u tjan  jelentsek be.

E zt a kihirdetest a krwetkezó helyeken kell 
eljesiteni, n. m. H nnfalvan, hagy-Lomniczon, 

Kaczvinbanćs, „Nowa Reforma" birlapban.
Kelt Hnnfalvan, 1901 evi Jn lins hó I4nap jan .

G r e t z m a c h e r  G y u l a ,  
anyakbnywezetó.

T R O P O N
W PŁYW A NA ROZW ÓJ MUSZKChLOW, ALK N IE TŁUSZCZl .

C e n n i k  :
Tropon (Troponum paru ml w paczkach po 10JJ gr.............................. K. l -20
Tropon ,. „ .. ,. 250 ,,  „ 2-80
Tropon z żelazem ( t r r n m  troponj w paczkach po 100 gr. . . ,. 3\50
Tropon czekoladowy w kartonikach po 12 tabliczek ..................... ,. -75
Tropon kakaowy w puszkach oryginalnych ........................................ ,. 2-5o
Tropon mączka pożywna dla dzieci w puszkach oryginalnych . „ 180

DZIEŁA OBJAŚNIAJĄCE JAKOTEZ BROSZURKI 
I RECEPTY DO PRZYRZĄDZANIA UDZIELA 

1725 3 3 BEZ KOSZTÓW.

Trop o r sucharki do herbaty (k>aj0 Troponu majaęc) w pacz. po 10 szt. K. — '40
Tropon sucharki lecznicze (/•>°/o Troponu mające) „ „ 10 ,. ,,
TrtJpon sucharki dla chor. na eukrzycę5?/J°/0 'T fooitnuityiia fo  10 „ ,,
Tropon-Cakes i ciastka) w eleganc. puszkach oryginał, około 400 gr. „
Tropon-Cakes (ciastka) w kartonikach po 10 s z t u k .............................. ,.
Tropon-Cakes (ciastka) nieopakowane za k i lo g ra m ..............................,

Centralbureau der Oest.-ung. Tropon und Nahrmehlwerke
Dr RÓDER & Co. w Wiedniu, VIII , ,  Kochgasse Nr. 3, telefonu N r. 3 8 3 3 .

— •40
— •40

4-—
1- —

10 - —

Jozefa Jezierskiego 5
k o w le  i  o k o llo y  n a  t . 1901 1902. Do na­
bycia we wszystkich księgarniach. Cena 40 c.

Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie. 1698 4 4

Tylko 5 koron
kosztuje 4 1/, kilogr. najlepszego, przy 
prasowaniu uszkodzonego tylko m y ­
d l ą  t o a l e t o w e g o .  — Prze­
syłka, jak  zapas iługo starczy, za za­
liczką, lub nadesłaniem kwoty, przez: 
A . Feith, W ien V. 2, Matzleins- 
dorferstrasse Nr. 76. 1703 2 3

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytem i, z 40-ma morgami przyległego 
g ru n tu , 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej g runtu , przy stosunkowej pod­
wyżce ceny — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
D r Feliks Kasparek, Kraków, W 'Fina 12.

1573 10 0

K alendarzyk
T atrzań sk i

Zakopane i Ta try
P r z e w o d n ik  po Zakopanem i górach, 
zawierający wszystkie potrzebne w ia­
domości dla przybywających. Niezbędny 
dla gości i turystów. 200 stron druku, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej opra­
wie 2 korony 40 hal. — D o n ab yo ia  

w e w sz y s tk lo h  ksieg&rnl&oh. 
1684 9 20 ‘

Zakład fotograficzny

przeniesiony został na ulicę 
Kopernika 8 , o ozem zaw iada­
m iam  Szanow ną Publiczność. 1473 11 o

Nąjprzeflniejsze Brzostwlnie
5 kilo poczt, colli 4 kor., najprzed. Winogrona 
4 kor., Rajskie jab łka kor. 2 50, Gruszki, Jabłka 
i Melony cukrowe 3 kor., Reinclaudy do sm aże­
nia koron 2 50 — przesyła franco za zaliczką

1717 2 6 W. Rein, Gorz, Kiistenland.

Skład herbaty
iii

istn ie jący  od 8 la t w K ra ­
kow ie, przeniesiony został
n a  ni. Szpitalną Nr. 34,
naprzeciw  T ea tru , n u  4 5

K. Zieliński,
meclianit i optyi, w  M o w i e ,  linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Gr&fofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P łyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binuwanemi, bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 1027 36 o

o  
o  
o  
o

£
(• 
o  
(•
£  Cena 5 koron. — Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z a . w i s z a  C z a r u  y
Fantazya dram atyczna —  \'z. I. —  Akty cztery, 

przez K a z i m i e r z u  P r z e r i e c - T e t m u j c r a ,  z siedmioma illnstracyami 
W ło d z i m i e r z a  P r z e r u  t j -  T e t m a j e r a .  1771 2 4

FILIA NOWOŚCI
oraz

M a p z p  BIELIZNY własnego wyrobił 
Henryka Hechta

o tw artą  została przy ul. Grodzkiej 25.
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej

ja k o ś c i , k tó re , mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym D rzed m iocie  
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie , prosząc zarazem przy zamó­
wienia kuszal o dokładne podanie numeru s z y i,  
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym , jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie -  poleram się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 1724 4 10

H e n r y k  l l e c h t ,
Kraków, ul. Floryańska Nr 2 (Hotel Drezdeński). 

FILIA: ul. Grodzka Nr 25 (obok handlu WP. 
Armółowicza).

T A G H E Ł Ł k L

najlepsze, najtańsze i najsilniejsze oświetlenie, gotowe do 
przytwierdzenia do każdego palnika gazowego.

Siła św iatła  2 0 0  świec p rzy  2 0 0  litrach  zużycia
godzinę ' 75° tan iej jak  elekt.iyezne św iatło  łu k o w e , !*£>%
tan iej jak  św iatło  A u e r it , żadnych napraw  żadnych aparatów .

P ark  K rakow ski
jest od dziś tym nowym systemem, we w szystk ich  państw ach  

- obecnie opatentow aiynn, Świetnie oświetlony. 
'W łaściciel p a ten tu  H e n r y k  B e c k e r  j u n . ,  

W ien, II., an der Brńcke. N r 7.
Zastępca dla K rakow a: Krzysztof Krzysztofowicz, ulica

Lubicz Nr 7. 1787 i o

f

*
*

*

Kto chce być zdrowym, niech pije

P orter T en czy ń sk i
Do nabycia wszędzie. 1636 54 0

„ V i n a c e s “
n o w ą  e s e n e y ę  o e to w ą  poleca się ja k  najgoręcej każdej, gospodyni, 

każdemu właścicielou i hotelu i restauratorowi. Przyrządzony z niej ocet 
m a: 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo wielka sih konserwującu, 2) wolny 
jest od bakteryj, f) nie psuje sięf f>) jest o wiele tańszy, niż goton kupiony ocet.

Ceny: y^-litrowa flaszka na 5— 10 litrów octu 
flaszka na 20— 40 litrów octu 3 kor.

W  zapasie mają : ap tek i, handle ła ­
koci, składy apteczne i handle towarów  
kolonialnych.

Składy na Galicyę i Bukowinę u 
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

n r  Uważać na znak ochronny, obok 
się znajdujący, tm* 132 26 26

Gwarancya za czysty destylat winny.

KONIAK
F IR M Y

i Czuba Durozier dc Cie 
w Promontor

w oryginalnych butelkach 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, V0P

POLEJ! A

Skład Win Greckicha

K r a k ó i r ,  o / .  J a g i e l l o ń s k a  7. 262 16 o

A jM a  w L i p i M M s j
p o s z u k u j e  z a s t ę p c y  na 4 do (1
tygodni. Zgłoszenia wprost. 1775 3 3

Do Z a H a d i nantowo - wychowawczego
w Zakopanem

p otrzeb n i od  w r z e śn ia  N au ozyou  lt :
do przedmiotów szkół średnich w Galicyi i 
szkół średnich w Królestwie Polskiem: oraz 
Niemiec i Francuz do nauki języków i kon­

w ersacji.
R eflektantów  uprasza się o zgłaszanie pod 

adresem: L u d w ik  S z w ejg le r , Z akopane, 
u l. CJiakubińsklego N r. 31, 1778 2 3

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.
» X X X X K » I X X » X X X X iX * X I O < X X IX X X X X X X
|  Żadna woda mineralna rodzima g

nie zaw iera tak ie j ilości w ę g la n u  li to w e g o , jak  nasza

polecona przez To w a rzystw o  lekarskie krakowskie, sporządzona w na­
szym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontrolą Komisy i 

przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmier­

nego wydzielania kwasu moczowego w krwi. przy piasku moczowym, 
przy ciarpieniaciji nerek i pęcherza, artrytyzm ie. gośćca, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabościom, 
stw ierdzają liczne dowody w praktyce lekarskici z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo straw na. I(ia3 7 o

K .  R ż ą c a  i
Kraków, ul. św

DO N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  I  D RO G UERYACH .

C h m u r s k i
Gertrudy 4.

x x x x x x x ix x x x x x x ix x x x x x x :x x x x x j

Am nn“ Pr z e t 'vó r czysto roślinny, fran- 
, , n l l l U I I  , ruski J doświadczony przeciw 
wypadaniu włosów — poleca K. R om an, Kra­
ków, ul. Szewska I. 21, pierwszorzędny zakład 
fryzyerski, posiadający desinfekcyę formalino- 
w ą , której podlegają każdym razem brzytwy, 

grzebienie i t. d. 1621 7 0

w Krakowie, Rynek 1. 31,
g e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  

na  G a l i c y ę ,  798220
poleca

Separatory
„Krone“

najlepsze z dotąd 
istniejących.

C ennik i n a  żądan ie  
darm c i op ła tn ie .

Z powodu podeszłego wieku właściciela 
jest p i e k .u a  i d o b r z e  n f t c n n H o  

w y b u d o w a n a  y U S p U U d
połączona z h a n d l e m  m ie .s z a u y e l i
t o w a r ó w ,  w zagłębiu K am ińskiem , 
w jednej z największych gmin, z wol­
nej ręki do sprzedania. Lena kupna 
wynosi 21.000 złr. Gotówka potrzebna 
(i do 7()00 złr., resztę ceny kupna po­
zostawi się na hipotece. 1757 3 4

Bliższych wiadomości udzieli Juliusz 
Warosch, kupiec w lioguwinic (miastoj.

poleca

sławnej marki

D i i r k o p p
D i a n a

1638 20 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

H. Pawłowskiego
(dawniej Iwanicki)

w Krakow-e, Rynek L. 18
Tamże jest do sprzedania 30  

sz tu k  ro w e r ó w , zakupionych na li­
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, prawie nowych, po 75 złr.

Sprzedaż na raty wykluczona.

Miody pomocnik
z handlu korzennego i delikatesów, uzdolnioft' 
bufetowiec, z dobremi poleceniami, poszuka e 
posady. Łaskawe zgłoszenia do Działu insera 
towego „N. Reformy" pod „G. 1768.“ 1768 3 j

I T a T A I I  z ukończoną najmniej R- 
U t a C l l  klasą gimnaz. — znajdzie 
umieszczenie jako praktykant 
Składzie aptecznym w Krako­
wie, ul: Stradom Nr. 7. 1745 3 3

Apteka w Brzesku
p o s z u k u j e  p r a k t y k a n t »
na dobrych warunkach. 1741  4 6

handlowiec, żonaty, mogący się wykazać ehlo- 
bnemi świadectwam i, poszukuje posady w a(j. 
m inistracyi dziennika (posiadający w tym 
dziale kilkoletnią praktykę) lub odpowiedniego 
zajęcia biurowego, od 15 sierpnia b. r. 1 od 

l września. 16IG *3 0
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admimstra- 

cya działa inserat. „N. Reformy" dla "• S.

Suczka legawa
( ś c ie r k a ) ,

dobrze ułożona, w trzecim polu — jeS  ̂
do sprzedania u K. Zielińskiego, optyk*1 
w  Krakowie, Rynek Nr 39. lico  3 3

Wózek na resorach
do sprzedania u S tan isław a S zym ika
lakiernika powozów w K rak o w ie , w 
Hotelu Europejskim , wchód od ulic.V 

Niecałej Nr. 4.
Odnawianie powozów przyjmuje się 

po możliwie niskich cenach. 1773 2 3

P I l U S C  NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie M yd ła  g lio ery -  
n o w o -b e n so e so w e g o  J. W iś n ie w s k ie g o  
które nsnwa piegi, liszaj'e, w ągry i wszelkie 

w yrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w K r a k o w ie  J . W iśniewski, 

apteczny, nl. Stiaaom 7; w B oohnl J a r  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich ®ea‘ 
cock, nl. H etmańska 4. — Z powodu 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać . Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farmacyi.

1634 59 O

WILLA
z pięknym ogrodem, w bliskości Parku 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny, jes t do sprzedania lub wydzier­
żawienia od l październ. Wiadomość: 
./. S tm /rbarski, K rakó ir, Jagiellońska 7. 

1695 10 0

Odznaczony c. k. medalem państwowym za 
znasom ite wyroby.

Najlepsze fachowe źró­
dło zakupna wszelkiego 
rodzaju zegarków, klej­
notów, tow arów  złotych, 
srebrnych , z granatów  i 
nowego sre b ra  u firmy

zegarm istrza i złotnika (ucznia techniki 
w Bielsku),

w Bernie mor., wielki rynek L. 8.
Dobre zegarki niklowe 3 złr. 75 c t . , srebrne 

5 złr. 80 ct. 1279 23 26 
Proszę żądać mojego nowego illustr. cennika.

f a b r y k a  s ia t e k
1 onstrukoyi 1 artygtyozn. ś lu sars tw a

J. Górecki i Spółka
ii' K i t  A KOM E, ul. ś. tkawrzi/ńca  2 6 ,  

telefon Nr. 277, 
w ykonuje w szelkie robo ty  w zak res  pow yż­

szych fab rykan tów  w chodzące.
Denniki na żądanie. Geny przystępne.

Termin .ściśle dotrzymany. 1647 43 O

K a m i e n i c a  n a p o ż n a  
przy ul. Szew skiej w Krakowie, w dobrym
stanie , z powodu stosunków familijnych , na 
6‘/s°/o netto dochodu (przy pełnym podatki? 
wraz z należ, za wodociągi) , do sprzedania. 
D o c h ó d  może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18.000 złr. 
Wiadomości udzieli za nadesł. m arki 10 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1653 8 0

G O O O O O Ć Ć O O G O O Ć

Kamienica U lietrow a
z wielkiemi I I I  - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona. z do­
chodem 13.0(10 koron, z wodociągami 
już zaprowadzonemi, jest za umiarko­

waną cenę do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 3 0 .0 0 0  zł. w.
Do sprzedaży upoważniony jest .Jan 

Strgcharski, Kraków, ul. .Jagiellońska 7, 
„Nowa Jie/brnta.“ 1561 U o

0 © © 0 0 0 © 0 © 0 © 0 0 ©  

W okolicy  Jasła
piękny majątek

z lasem , w obszarze około 500 morg., 
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
6 kilometr od stacyi kolei szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z której po­
łowa gruntów „est już prawie zakon­
traktow ana do parcelacyi może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystnemi warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan Stry- 
charski, Kraków, J«giclloń-fka. i (>85 9 O

Dra FR YD ER YK A LENGIELA is 26 o 

B a l s a  m  b r z o z o  w  y
Już sam suk roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dz iu raw iono  korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako n a j­
znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsami 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skorJ 
tym balsamem, to już n a za ju trz  rano od p ad ają  p ra w ie  ®1®" 
zn aozn e łu p ieże  ze sk ó ry , k tó ra  s ta je  s ię  p rzezto  lś®11?" 
co  b ia łą  1 d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny P ,.  
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze bi“ 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, p^ en^ 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cer^ ' j n:p - 
słoika z opisem nżycia 1 złr. 50 ct. D ra L e n g ie la  m yd ło  b en zo eso w e , nałaga ej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. ,

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u r !̂’
w Krakowie u W iktora R edyka; w Czerniowcacn ' Golichowskiego nast. JJ1 apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Mar u , d, na Krzyżanowskiego; w l arnowie 
cM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w d ro g i3 ,1  • Haas.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10), Rządca drakami L. K. Górski


